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i) użyteczności lasów dla rolnictwa.
O d c zy t  p.  H enryka  S t r z e le ck ie g o .

Część druga.
W  poprzednim odczycie mówiłem o b e z p o ś r e d n i e j  użytecz­

ności lasów dla rolnictwa, t. j. jak  lasy p ł o d a m i  swojemi przyno­
szą pożytek rolnictwu.

Powiedziałem że oprócz d r z e w a ,  które dostarcza m aterjału 
na statki i budowlę gospodarcze i opałni do gorzelń, b row arów , cu­
krow ni,  oddają lasy także rolnictwu inne jeszcze płody sw oje ,  jak 
podśc ió łkę ,  paszą ,  t r a w ę ,  l iśc ie ,  owoce i t. p. W ykazałem  ekono­
miczną wartość płodów osta tn ich ,  szczególnie d l a  r o l n i k ó w  m a ­
ł y c h  i w l a t a c h  n i e u r o d z a j u ,  jako też wyjaśniłem ja k  bez 
szkody lasów użytki te  pobrane być mogą. Nakoniec nadmieniłem 
jak  nawet przedm ioty , dziś u nas żadnej jeszcze wartości 'niemająće, 
jak n. p. j a g o d y ,  w innych krajach t y s i ą c e  niosą dochodu.

Dziś przystępuję do wykazania p o ś r e d n i e j  u ż y t e c z n o ś c i  
l a s ó w  d l a  r o l n i c t w a ,  t. j.  j a k  l a s y  p r z e z  w p ł y w  s w ó j  n a  
g o s p o d a r s t w o  p r z y r o d z o n e  k r a j u  p r z y n o s z ą  r o l n i c t w u  
k o r z y ś c i .

Niezaprzeczoną je s t  prawdą że w przyrodzie panować musi 
p e w n a  r ó w n o w a g a ,  i jeśli takowa gdziekolwiek zniszczoną lub tylko 
nadwerężoną zos tan ie , to już następstwa szkodliwe idą krok w krok 
za tern.

Tak n. p. przez coraz większe wygubienie p t a k ó w  o w a d  o ż e r ­
n y c h  mnożą się w lasach sprzyjających im o w a d y  i napadają na role, 
°grody i la sy ;  przez wytępienie lisów, jeżów , sów i innych zwierząt 
m y s z o ł o w n y c h  rozmnażają się niesłychanie w latach posusznych 
m y s z y ,  tak szkodliwe w polu, w l e s i e , na gumnie i w szpichrzu; 
przez prześwidrowanie w najnowszym czasie iłu, otaczającego pokłady 
soli w W ieliczce, zalane zostały kopalnie, które już kilkowickową mają 
przeszłość i t. d. Możnaż przypuszczać że i lasy, te o l b r z y m y  
r °ślinności,  bezkarnie wyniszczać możemy? Możnaż przypuszczać że 
'■bytek i c h , zwłaszcza w górach i w miejscach na silne i ostre w ia-
try wystawionych, może nie oddziaływać szkodliwie na resztę przy­
rody?
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Już w wiekach odległych zwracano uwagę na znaczenie klima­
tyczne lasów. W  mitologji greckiej czytamy: „Ceres- skarała E ry- 
sichtona nienasyconem nigdy pragnieniem za to , że wyciął poświę- 
cony jej las i zniszczył zarazem źródła, którym on dał początek." 
P lin iusz  podaje: „że potoki niszczące tworzyły się na wzgórzach,
pozbawionych drzew swoich, których szczyty zatrzymywały i rozdzie­

lały chmury". . , , . ,
Krzysztof Kolumb przypisywał rozległości lasów nieustanne de­

szcze, na które był wystawiony, opływając Jamajkę. Przy tej oko­
liczności robi uwagę że dawniej deszcze były obfite na Maderze, 
na wyspach Kanaryjskich i Azorskich, lecz te stały się rzadszemi od 
czasu jak wycięto znaczna liczbę drzew.

W  nowszych czasach Humboldt, Boussingault, Moreau, de Jonnes 
i inni, zwracali uwagę na zmianę klimatu, spowodowaną przez wyni­
szczenie lasów, jednakowoż wszyscy ci mężowie nauki więcej ze sta­
nowiska praktycznego na przedmiot ten zapatrywali się, przyjmując 
fakta dostrzeżone za podstawę swych twierdzeń.

Dopiero w ostatnich czasach rozpoczęto b a d a n i a  n a u k o w e  
w tej mierze. I tu uczeni badacze przyrody nie są z sobą w zgo­
dzie. Jedni twierdzą że ś r e d n i a  t e m p e r a t u r a  i ś r e d n i a  w i l ­
g o t n o ś ć  nie zmieniły się tam , gdzie powycinano zupełnie albo 
w wielkiej części lasy, i przypisują upadek kultury w tych krajach, 
niegdyś tak kw itnących, jak Mała Azja, G recja , Sardynja, S jc \lja , 
Hiszpanja, Kampanja rzymska i inne * ) ,  zupełnie innym przyczynom, 
jak zaniedbanemu lub zupełnie zaniechanemu n a w o d n i a n i u  ziemi, 
o b n i ż e n i u  s i ę  g r a n i c y  ś n i e g ó w  w wysokich górach i t. p.; 
chociaż i ostatnia przyczyna nie wiem czy me da się utrzymać w zwią­

zku z wycięciem lasów.

*) S łynny  rolnik n iem ieck i, prof. Fraas z M nicliowa, tak się  o krajach tych

w yraża: . . . .  ,
„Chciałbym  tylko żeb yście  w idzieli owe k raje , gdzie lasy przed  

w ieki w yniszczone zo sta ły , tak jak ja  je  w idziałem . C iern is te , siw ow łose  
krzaczyska, z liśćm i twardemi jak skóra, pokrywają pagórki i góry. Prócz  
kozy, nie znajdzie tam pożyw ienia żadne inn pasące się  zw ierze; ptaki 
śpiew ające stronią od tych  p rzestrzen i bez cienia, które n iegdyś urodzajną 
pokryte* b y ły  ziem ia, deszcze zaś pospłukiw ały takową ze skał a nagie ich  
grzb iety  coraz w ięcej w ysterczają z pom iędzy krzew isk ciern istych . Ł o­
żyska rzek, koryta potoków, napotkasz w szęd z ie , ale w ody w nich m e ma 
bo źródła p ow ysycha ły ; je szc ze  w idzieć można m osty , w znoszące sw e  
sk lep ien ia  po nad rzeki w ysch łe , które św iadczą że k iedyś były  potrzebne, 
dziś wyglądają jakby na igraszkę postawione budowle bez celu  . t. d .“



wdzi Zn0WU> zw°l°nnicy przeciwnej teo rj i ,  utrzymuję że w p ra -  
le S|‘e(1< n ia  tem peratura i wilgolność powietrza nie zmieniły sic 

°wych k ra ja ch ,  ale po wykorczowaniu lasów nastały lam nie- 
Znane dot'>d e k s t r e m a  gorąca i zimna, które nie wpływają w pra­

w ie  na ś r e d n i ą  temperaturę k ra ju ,  ale w skutkach swych na ro -  
. Inn°śó, życie ludzi i zw ierząt ,  jak  i kulturę ziemiańską zupełnie są 

oe. S i e  d n i a  m i a r a  u p a d ó w  w o d n y c h  okazała się wprawdzie 
a ze ta sama, ale ileż to mieści się w niej wody, pochodzącej z d e ­

s z c z ó w  g w a ł t o w y c h ,  dawniej tam nieznanych?

Badania te są jeszcze za nadto now e, ahy im b e z w a r u n k o -  
' '  9 przypisać można wartość. Dopiero przez zaprowadzenie stacji me- 
eoiologicznych w ogólności * ) ,  a szczególnie przez ustanowienie stacji 
oswiadczalnych l e ś n y c h ,  jakich  coraz więcej przybywa w Niem­

czech **) i we Francji ,  będzie można z czasem przyść do rezultatów 
1'yjaśniających. My jednak ze względów na kulturę ziemiańską i w in- 
o'-esie je j  musimy iść także za p o  w a g ą  f a k t ó w  i nie wdając się 

w wywody naukowe znaczenia lasów pod względem k l i m a t y  c z -  
n y m , nadmienimy tylko pokrótce jaki je s t  wpływ ich na f i z y c z n e  
1 m e t e o r o l o g i c z n e  właściwości pewnej okolicy, a tern samem jak 
°ne przytem służą rolnictwu.

L a s y  wy  w i e r a j  ą'  d o b r o  c z y n n y  w p ł y w  n a  t e m p e r a t u r ę  
0 ' o l i c y  p r z y l e g ł e j ,  ł a g o d z ą  z i m n o  i g o r ą c o .

W e  dnie ogrzewa się powietrze nad ro lą ,  łąką i pastwiskiem, 
a oko więcej ja k  w lesie, co każdemu je s t  wiadomem komu się zda- 
z j ło  w gorącym dniu letnim wejść do lasu. W  nocy je s t  znowu 

w lecie powietrze cieplejsze ja k  na miejscu niezadrzewionem, bo 
a -  ochłodzenie s ię ,  ja k  ogrzanie powietrza w lesie wolniej się od- 
ywa. Gdy ustawicznie trwa równowaga między powietrzem zimnem 

a c iep łem , ochładza się we dnie powietrze ciepłe pola powietrzem 
0 '-odnem lasu; w nocy zaś przeciwnie ogrzewa się chłodne powie-

) .fe s t  nadzieja  żc i u nas zaprow adzi rznd w k ró tce  s ta c je  m e te o r o lo g ic zn e  ; 
dotąd u rzą d z iła  kom isja  fiz jograficzn a  w  K rak ow ie  kilka  ta k ich  s ta c ji po  
kraju , k tó re  p r z y  n ie  w ie lk ich  śro d k a ch , jak icm i kom isja  ta d y sp o n u je ,  
n ie  o d n io są  k o r z y śc i zam ierzon ych .

j  r>a osta tn im  z je źd z ie  n iem ieck ic h  ro ln ik ó w  i le śn ic z y c h  w  W ied n iu  u ch w a -  

lono w ezw a ć  w sz y s tk ie  rząd y n ie m ieck ie  aby p o za p ro w a d za ły  s ta c je  d o ­
św iad cza ln e  l e ś n e ,  i w yzn aczon o  k o m ite t z p ie r w sz y c h  zn a k o m ito śc i w  z a ­
r o d z ie  le śn y m  w  ce lu  u ło że n ia  p rogram u  do je d n o sta jn e g o  u rząd zen ia  i 
p row ad zen ia  tak ich  sta c ji.
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trze  nad polem pow ietrzem  cieplejszem  ciągnącem  z lasn. W  oko­
licach przeto zalesionych i gdzie lasy o d p o w i e d n i o  s ą  r o z p o ł o -  
ż o n e ,  tam  różnica tem peratury  dnia i nocy je s t nierów nie m niejsza, 
jak  w okolicach bezleśnych. dnie pochm urne i w zimie je s t wpływ 
lasu na tem pera tu rę  pola przyległego bardzo mały.

Że tak ie łagodzenie g o r ą c a  d n i a  i c h ł o d u  n o c y  w czasie 
rozw ijania się i w zrostu roślin je s t  korzystne i chroni je  od różnych 
niebezpieczeństw , nie podlega żadnej wątpliwości.

N a  w i o s n ę  ogrzew a się pow ietrze w lesie powolniej jak  na 
polu otw artem , ho w nętrze lasu wpływowi słońca nie łatw o je s t przy­
stępne. Śnieg leży w lesie dłużej, w iosna a z nią rozbudzenie się 10- 
ślinności opóźnia się, przymrozki p ó ź n e  nie są tak  szkodliwe.

W  j e s i e n i  zatrzym uje pow ietrze w lesie dłużej swą ciepłotę 
jak  nad polem, łąką lub p astw isk iem , równow aga tem peratury  wolnie 
następuje, przymrozki w c z e s n e  są rzadkie, zima opóźnia się.

W  z i m i e  pow ietrze w lesie nie je s t zimniejsze jak  na polu 
o tw artem , owszem wszedłszy w zimie do la su , ogarnia nas rodzaj 

ciep ła .
L a s y  ł a m i ą  s k u t k i  n i s z c z ą c e  w i a t r ó w  i ł a g o d z ą  

w o g ó l n o ś c i  p r ą d y  p o w i e t r z a .

W  okolicach lesistych , zw łaszcza tam gdzie pasm a wzgórzy i 
gór dobrze są zadrzew ione, są b u r z e  nierów nie rzadsze niż w oko­
licach  bezleśnych , podobnie ja k  na stałym  lądzie gw ałtowność burz 
je s t nierów nie mniejsza niż na morzu, gdzie takowe nie znajdują p rze­
szkody. Okolice, k tóre lasam i, szczególnie górzystem i, od północy i 
północnego w schodu są zasłonięte , a zatem od zimnych i ostrych w ia­
trów  chronione, na południe zaś i południowy zachód są o tw arte , mają 
klim at nierównie łagodniejszy, ja k  okolice z innych względów w tych 
sam ych stosunkach , ale n iezasłoniete w ca le , gdy przeciw nie okolice 
zasłonięte lasam i od południa i zachodu , a w ystawione na północ i 
północny w schód, mają klim at daleko ostrzejszy jak  okolice o tw arte, 
leżące pod tym samym stopniem  szerokości geograficznej. I jak  
w pierw szym  przypadku w ycięcie lasów byłoby klęską, tak w drugim, 
jeśliby  tylko inne okoliczności na to pozwalały, stać się może dobro­

dziejstwem.
W  zimie lasy łam ią ostre  i zimne w ia try , w lecie  ochładzają 

pow ietrze , to  też okolice odpowiednio lasami pokryte są w zimie 
cieplejsze a w lecie ch łodn iejsze , jak okolice nieposiadające lasów.



T ę  działalność lasu podnosi je s zcz e  w p orze  le tn iej j e g o  zach o w an ie  
się do wilgotności. L a s  ch ron i wilgoć g run tu  dłużej od u lo tn ien ia  s ię  
j a k  pole, g run t  leśny później w ysycha .  P a ro w an ie  w ody j e s t  w la sach  
w ted y  je szcz e  z n a c z n e ,  gdy już  gorąco  wysuszyło pola o k o l i c z n e ,  
w yparow an ie  wody, j a k  w iadom o, uw iężą c iep ło  i ch łodzi po w ie trz e .

L a s y  w y w i e  r a j ę  d a l e j  w p ł y w  p r z e w a ż n y  n a  o p a d y  
a t m o s f e r y c z n e ,  j a k  r o s ę ,  m g ł ę ,  d e s z c z  i ś n i e g  i n a  

e l e k t r y c z n o ś ć .

W  okolicach obfitujących w lasy pada ją  deszcze  c z ę ś c i e j  
ja k  w okolicach ubog ich  w  ta k o w e ,  bo tam  u latn ianie  się w ilgo tności 
gruntu  odbywa się r e g u la rn ie j ;  p ow ie trze  w ilgotne z pow odu u tru d n io ­
n o  p rzec iągu  nie ta k  ła tw o b yw a u p r o w a d z o n e , te m p e ra tu ra  zaś 
tylko wyjątkowo może się podn ieść  na dłuższy czas do teg o  s topn ia ,  
żeby pow ie trze  u trzym ać  m ogło  znaczne m asy  wody w stan ie  lotnym *). 
Ale za to  rzadsze  są w okolicach les is tych  deszcze  gw a łto w n e  i r a ­
ptow ne wylewy wody.

T a k ż e  sp ad a  w  okolicach  les is tych  daleko w ięce j  śn iegu  , a 
w c iągu c a łe g o  roku są tam  opady m gły  i rosy  n ierów nie  w iększe , 
jak o  też rozdzielają  się tak o w e  tam  re g u la rn ie j  j a k  w bez leśnych .  
Okolice lesisto dośw iadczają  też  rzadko  k iedy  wielk iej posuchy.

P rzec iw n ie  okolice b ez le śne  mają g o rą c e  i suche  l a t a ,  zimy 
ostrze jsze , choć  k ró tsze  i w śn ieg  u b o ż s z e , zachodzi tam  znaczna ró ż ­
nica  te m p e ra tu ry  dn ia  z n o c ą ,  deszcze  u lew ne  i posuchy  w ielk ie  są 

tam  częstsze .

L asy  w yw ie ra ją  na e l e k t r y c z n o ś ć  w pow ietrzu  w pływ  r o z ­
b r a j a j ą c y .  D rzew a z ustawiczną  sw ą wilgotnością  i szczytami zw ró -  
conemi ku chm urom , sp row adza ją  stan rów now agi e lek trycznośc i  m ię ­
dzy pow ie trzem  a ziemią i p rzeszkadza ją  w ie lk iem u skupian iu  się 
e lek t ry czno śc i ;  to  też okolice z odpow iednim  stanem  lasów  mniej 
bywają naw iedzane p rzez  b u rze  g ra d o w e ,  j a k  okolice w lasy ohogie.

L asy  w pływ ając  na u trzym yw anie  regu la rn ie jsze j  w ilgotności p o ­
w ie trza ,  d z i a ł a j ą  k o r z y s t n i e  n a  u r o d z a j n o ś ć  o k o l i c y .

W ilgo tn ość  p raw ie  zaw sze je d n a k o w a  sp raw ia  że części s k ł a ­
dowe ziemi, n iezbędne do w yżywien ia  r o ś l i n , rozk ładają  się n ie rów nie  
je d n o s ta jn ie j , j a k  gdy  ziemia czasowo m ocno w y s y c h a ,  żyw ien ie  się

“)  Delta E g ip sk a  nie miała dawniej  więcej jak  ii do 6 dni w r o k u ,  w k tó ­
ry c h  deszcz  padał,  od ezasu  j a k  wysadzono tam 20 miljonow drzew  i te
drzew a w yrosły ,  liczą w przec ięc iu  30  do 40 dni deszczow ych  w roku.
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roślin  nie napo tyka  żadn ych  p r z e s z k ó d ,  a rozw ijan ie  się ich odhyw a 
dokładnie j .  L asy  dobrze  rozłożone a  n a w e t  m a łe  gaik i w śród  pól 
położone wielką w  tej m ie rze  odda ją  p rzy s łu g ę  rolnictwu. W  okoli­
c ach  bezleśnych  zas tąp ić  mogą lasy częściowo p lan tac je  d rzew , w y ­
konane w pew nym  sys tem ie  na  p o lach ,  j a k  tego  w d o b rach  a rcy k s ię c ia  
A lb rech ta  w n iem ieck im  A ltenburgu w W ę g r z e c h  naśladow ania  godne 

m am y wzory.
O korzyśc iach  p lantac ji tak ich  w spom ina l l e c k e  w opisie  swoim 

A ltenburga  w ten  s p o s ó b : „ P lan ta c je  d rzew , k tó re  d ob ra  tu te jsze  o ta ­
czają i w k ie ru n k a ch  różnych  przerzyna ją ,  mają na celu łam an ie  w ia ­
t ró w  silnych, p an u jących  w te j  okolicy, i w strzym yw anie  ich od p o ­
w ierzchn i ziemi. Kiedy na s tep ie  bezd rzew n ym  w yje  s trasz l iw a burza , 
m iedzy gęs tem i śc ianam i z d rzew  m ało  czuć  s ię  daje  te n  gw ałtow ny  
p rad  p o w ie t r z a .  Kiedy na o tw a r te m  polu widzimy k u k u iu d z ę ,  ten  
g łów ny plon n a sz ,  z po rozdz ie ranem i l iśćm i i połainanem i łodygam i,  
nie w idać  na kukurudz ie  ro sn ąc e j  p o śród  tego  ogrodzen ia  żyw ego, 
najm nie jszego  ś ladu burzy. Kiedy ro sę ,  ta k  rza d k ą  na s t e p i e ,  już 
w p ie rw szy ch  godzinach  rann ych  s t raw ia ją  w ia try  posuszne ,  pozos ta je  
tak o w a  pomiędzy plan tac jam i kilka godzin dłużej i t. d . “ B ęd ąc  roku 
zesz łeg o  w A ltenburgu w idzia łem  naocznie  te p lan tac je  i ich  skutki,  
i zalec ić  j e  m ogę  w szystk im  g ospodarzom  okolic po do lsk ich  ’ ).

W  a ż n y j  e s t w p ł  y w 1 a s ó w g ó r s k i c h  n a p r  z y t  r  z y m y-  

w a n i e  w ó d ,  ch ron iąc  tym sposobem  poniżej le ż ą c e ,  n iek iedy  n a w e t  
dość  od leg łe  okolice, od n i s z c z ą c y c h  w y l e w ó w .

L iśc ie  d rzew  zatrzymują na sobie c zęść  znaczną s p a d a j ą c e g o  
deszczu, k tó ry  tym sposobem  nie do s ta je  się do ziemi, ale u la tn ia  s ię  
i napaw a wilgocią po w ie trze .  D ośw iadczenia  w tej m ie rze  poczynione  
okaza ły  że w les ie  zw artym  tylko około 47°/o o pad a ją c eg o  deszczu 
d osta je  sio do ziemi, k tó ra  zaw ie ra ją c  pod po kryw ą liścia  i mchu  
w a rs tw ę  h u m u s o w ą , przy trzym uje  p raw ie  ca łą  tę  ilość wody i do 
w a rs tw  g łęb szy ch  grun tu  p r z e p r o w a d z a * * ) .  Ale nie  tylko deszcz, także  
i śn ieg ,  topn ie jący  w la sach  g ó r s k i c h ,  odda je  ziemi z w o l n a  swe

*) W  do b rach  ks.  Adama S ap iehy  w Czortkow skim  ro zpocząć  się ma na wiosnę  
u rząd zen ie  tak ich  plantacji  d rzew nych  na p o la c h ;  użyć tu  mają do tego 
ja k  w A l t e n b u r g u , akacji.  ( R o b i n i a  p se u d o  a c a c ia .  L . )

**) W e d łu g  dośw iadczeń G erw iga  z K a r l s ru h e  wciąga m ech  suc hy  w je d n e j  
m inucie s z e ś ć  razy  ty le  wody ile sam waży. Humus,  j a k  wiadomo, p t z y j -  
m uje  w siebie  j e s z c z e  raz  tyle wody ja k  j e s t  waga jego ,  a p rz y k ry w a  z liści  
opad łych  c h ron i  wilgoć z iem ną od u la tn iania  się .
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wody. W o d a m i  tem i żywią się ź r ó d ł a ,  a z n ich  b io ią  p o cz ą tek  po 
toki i rzek i  sp ły w a jące  w równiny i dalej do m o iza .  S łuszn ie  też  
ktoś p ow ied z ia ł :  „że  las j e s t  o jcem  rz e k i“ . Z u pe łn ie  dzieje  się ina­
czej w g ó ra c h  b e z le ś n y c h ; w ody deszczow e lub śn iegow e sp ) wają 
rap to w n ie ,  nie znajdują żadnego p ra w ie  oporu na nag ie j  śc ian ie  góry , 
potoki i rzek i w zbie ra ją  rap to w n ie ,  a nie m og ąc  pom ieśc ić  w ozy 
skach  sw oich  wód chyżo p rzy p ływ ający ch ,  w ylew ają  je  na  niwy ' 

goni p rz y le g łe ,  niszcząc  n iek iedy  w jed n e j  chwili mozolną [ 
w szystk ie  zachody  rolnika. Ale nie dosyć  na  te rn ,  w ody sp ad a ją ce  
gw ałtow nie  z g ó r ,  unoszą z sobą wszystko co tylko n a p o ty k a j ą ,  a 
osw obodzając  sie z b rzem ien ia  sw ego w ró w n in a c h , zape łn ia ją  ko ry ta  
rzek  i pok ryw ają  przybrzeżne  g ru n ta  g ru zem , p ia sk iem  i ziemią n ie ­
urodzajną. Rzeki t r a c a  tym sposobem  swą s p ła w n o ś e ,  a  g ru n ta  u r o ­
dzajne s ta ją  się d ług ie  la ta  n ie u ro d z a jn e ,  albo zam ien ia ją  zupe łn ie  na 
nieużytki. P rzy k ład ów  s tan u  tak ieg o  nie b rak  i u n a s ;  w świeżej j e ­
szcze p am ięc i mam y pow odzie  z ro ku  1 8 6 4 .  i 1 8 6 7 .  i ich s u i 
Ale to w szystko j e s t  je s zcze  nicze.n w porów nan iu  z tem i k lęskam i, 
jak ie  w yniszczen ie  lasów w Alpach sp ro w ad za  na  t i a n c j e ,  S z w a jc a i ję  

i T yro l *).
N i e m n i e j  wa ż ny  w p ł y w  na o k o l i c ę  p r z y l e g ł ą  wy 

w i e r a j ą  l a s y  p r z y k r y w a j ą c e  p i a s k i  l o t n e .
P rz e c iw  zaspom  p iasku  są lasy niejako w a ł e m  och io i in ym , one 

są p rzykryw ą na tu ra lną  te j ruchom ej i zwiewnej ziemi, k tó ra  za k a ż ­
dym p ow iew em  w ia tru  u la tu ją c ,  zasyp a łab y  p iz e s t i z e u ie  uio zaj i 
zam ien iła  j e  na pustynie .  L iczn e  są p rzyk łady  okazujące  że g zie 
sku tk iem  n iep rzezo rno śc i  m ie jsca  ta k ie  z lasu ogołocono i piase 
s ta ł  sie ruchom y, tam  tumany onego zasypują w szystko co go otacza. 
Ueż to p racy  i mozołu p o trzeb a  aby tak ie  w ydm iska  znowu z a d r z e ­
w ić ?  K w est ja  ta zasługuje  u nas na wielką u w a g ę ,  bo ja k  wiadomo, 
w szystk ie  niemal lasy sosnowe w  p ó łn o c n o - w s c h o d n ie j  częśc i  k ra ju  

naszego rosną  na p ia sk ach  lotnych.
Jeże l i  w ie c  lasy  łag od zą  g o rąco  i zimno, łam ią  skutki m szczące  

p rądó w  p o w ie tr z a ,  w yw iera ją  w pływ  przew ażny  na ilość opadow  a t ­
m o s fe ry czn y ch ,  a tym sposobem  dzia ła ją  na u r o d z a j n o ś ć  / j i c n  1 ’ 
jeżeli lasy gó rsk ie  p rzy trzym ują  wody, zasilają niemi ź ród ła ,  z i orye  i

*) Na os ta tn im  k o n g re s ie  ro ln iczym, k tó ry  się w listopadzie 186s. w W iedn iu  
odbyt,  u tyskiwali  delegaci  w s zys tk ich  niemal kra jów  k o ro n n y ch  A u s tr j ,  na  
skutk i  z w yniszczen ia  lasów w g ó rach  i wzywali rząd  o ry c h le  zarządzen ie  

ś rodków  zaradczych.
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b io rą  p o czą tek  rzek i  i chronią  nas od n i s z c z ą c y c h  w y l e w ó w ,  a 
lasy na p ia s k a c h  lo tnych  zabezp iecza ją  od p i a s k o w y c h  z a m i e c i ,  
możemyż p ow iedz ieć  że p rzeznaczen iem  lasów  j e s t  jedyn ie  dos ta rczan ie  
nam  d rzew a  i innych p ło d ó w ?  Możemyż w ątp ić  że p rzy ro d a  nazn a ­
czy ła  im w sw ojem  g osp o d a rs tw ie  inne, dalej s ięga jące  m ie jsce  ?

D odajm y tu je sz cze  że o becność  lasów  przyczynia  się do o z d o ­
b y  k r a j u ,  do u p r z y j e m n i e n i a  s i e d z i b  n aszych ,  do o r z y ź w i e -  
n i a  u m y s ł u  i s e r c a  cz łow ieka. Bo któż nie  doznał na sob ie  w r a ­
żen ia ,  ja k ie  sp ra w ia  szum poważny lasu, j e g o  zm rok  ta jem niczy  ? Gdzież 
s ię  podnosi  s e r c e  wyżej i g o rę c e j  ku S tw ó r c y ,  ja k  nie w zielonej 
n iebotycznej św ią tyni p rzy ro d y ?

T o wszystko cośmy tu  pow iedzie li  o p o ś r e d n i e j  uży teczności 
lasów , winno b yć  b od źcem  do g o s p o d a r n e g o  i z a c h o w a w c z e g o  
obchodzen ia  się z la sam i ,  szczególnie zaś z l a s a m i  g ó r s k i e m i ,  
k tó ry ch  znaczenie  n a w e t  ci u z n a ją , k tórzy  nie przypisują  lasom w p ły ­
w u na s tosunki k lim atyczne krajów. Bo w la sach  ty c h ,  j a k  mówi p e ­
w ien  p isa rz ,  m ieszkają  B o g i ,  k tó re  zsy ła ją  sw e b ło g o s ław ień s tw a  na 
ty ch ,  k tórzy  św ią tyn ie  ich  szan u ją ,  ale b iada  ty m ,  którzy w ypędzają  
te  B óstw a  z ich  odw iecznych  siedzib spokojnych , —  ca ły  n a w a ł  żyw io­
łó w  ro zpasanyeh  c iska ją  im na głowy.

Ktoś może pow iedz ieć  że to wszystko ba rdzo  ła d n e ,  ale las j e s t
p rzed ew szys tk iem  na to, aby  po trzeb y  z a sp ak a ja ł  i n iós ł dochody; nikt 
te m u  nie z a p r z e c z a , ale uży tkow anie  lasu iść winno krok  w krok , 
z j e g o  po now nem  zadrzew ien iem , T u  się zw róc ić  muszę p rz ew ażn ie  
do r o l n i k ó w ,  od n ich  bow iem  zaw is ła  p rzyszłość  leśn ic tw a .  U nas 
adm in is trac ja  lasów  nie j e s t  o d ł ą c z o n a  od adm in is trac j i  rolniczej, 
j a k  t a m , gdzie leśn ic tw o  stoi na w ysokim  stopniu  kultury. U nas
le ś n ic z y , n aw e t  na jzd o ln ie j szy , nie  wiele  zdz ia łać  m o ż e , je ś l i  mu
zbyw a na ś ro d k ach  m a t e r j a ln y c h , a o tych  decydu je  rząd zca  dóbr,  
k tó ry  zazw ycza j j e s t  ro ln ik iem ;  dochody z lasów  chę tn ie  z ab ie ra ,  
ale na  odnowienie onych nadzw yczaj skąpi.  D la tego  t e ż ,  j a k  w p o ­
czą tk ach  rozwoju le śn ic tw a ,  tak  i dziś zaw is ło  dobro  lasów od ro l ­
n ic tw a ,  aby  te  dw ie tak  blisko z sobą pow inow ate  g a łęz ie  kultury 
z iem iańskie j s ta ły  znowu przyjaźnie  obok s i e b i e , w sp ie ra ły  sie w z a ­
jem n ie ,  aby je d n a  d rug ie j  na w yłączną  korzyść  sw oją  nie w y zysk i­
w ała .  A os ław ione n iegdyś  p rz y s ło w ie : „ N i e  b ę d z i e  n a s  a b ę d z i e  
l a s  , s tan ie  się dzis zbaw iennem  h as łem  p rz y s z ło śc i ,  bo zostawimy 
r ęk ą  naszą w yhodow ane  lasy dla d o b ra  i pożytku p rzysz łych  pokoleń , 
k tó re  p am ięć  naszą p rzek ażą  w dzięcznie  swoim n as tęp co m .
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N a tern kończę  mój odczyt o uży teczności lasów dla ro ln ic twa. 
D ziękuję szanow nemu zgrom adzeniu  za uw agę  i c ie rp l iw o ść .  B ędąc  
leśniczym z profesji  i s łużąc  już  lasom lat 30 ,  nauczy łem  się ro zm a ­
w iać z d rzew am i i bós tw am i l e ś n e in i , ale na m ó w cę  publicznego  w y ­
k sz ta łc ić  się nie m ia łem  ani czasu, ani sposobności.  Jeże l i  w zią łem  
udział w o d czy ta ch  g o s p o d a r s k ic h ,  to nie zam ierza łem  p op isyw ać  się 
wymowa lub d ek la m a c ja ,  m ia łem  tylko na ce lu ,  zw róc ić  uw ag ę  s z e r ­
szej publiczności na p rzed m io t  ważny, ale m ało  znany i moeno je sz cze  
u nas zapoznany.

Trzeci odczyt gospodarski.
Sprawozdanie nadesłane z Komitetu wykładów.

Posiedzen iu  p rzew odniczy ł tym razem  cz łonek  R ady  lw ow skiego  
O ddzia łu  T o w arzs tw a  go spod . ,  p. K orzen iow ski ,  de legow any  p rzez  w ic e ­
p reze sa  w  tegoż  za s tęp s tw ie .

Prot.  Ł om nick i m a jąc  p rzys tąp ić  do odczytu zapow iedzianej 
je s z cze  poprzedn iego  pos iedzenia  r o z p r a w y : „ O  o w adach  w g o sp o d a r ­
stwie p rz y ro d y " ,  p rzyg o tow ał  dla okazania Z grom adzeniu  zb iór  o w a­
dów sz k o d l iw y ch ,  n iszczących  u nas p łody  ro ln ic tw a  i lasów , sy s te ­
m atycznie  ułożony w p rześ liczn ie  zachow anych  okazach  ze zbioru e n to ­
m ologicznego h r .  W ło dz im ie rza  D zieduszyckiego . O dczyt swój zag a i ł  
P- Ł om nick i w s tęp em  w skazu jącym  zw iązek zoologji w ogóle z p r a k ­
tyką g o spo dars tw a  w tych  s ło w a c h :

, ,Pomiędzy licznie rozga łęz ionem i n aukam i p rzyrodniczem i zajmuje 
zoologia, obznajam iająca  nas z życiem św ia ta  zw ie rzęceg o ,  jed no  z n a j­
ważnie jszych stanowisk . Że zoologja dla g osp o d a rs tw a  j a k  inne działy 
h is to r j i  natura lnej n iezbędnie  j e s t  po trzebn ą ,  na to nie t r z e b a  dopiero  
znajomych nam dowodów z rac jona lne j ekonomji w p ań s tw a ch  zachodn io ­
eu rope jsk ich .  Rzecz to bow iem  od daw na  nam znana i p rzez  się ja sna  
że, aby ja k  najlepiej zużytkow ać ku sw ej korzyści siły  i tw o ry  p rz y ­
gody, na to  n iezbędn ie  p o trze b a  poznajom ić  się z temiż o ile m ożnośc i 
na jdok ładn ie j  na podstaw ie  na jśw ieższych  dośw iadczeń. R acjonalny 
chów byd ła ,  osw ajan ie ,  w y tw arzan ie  ra s  sz lach e tn ych  p rzez  p rzym u­
sow e odziedziczanie  za le ca jących  przym iotów, hodow la  p szczó ł  i po ­
czynająca  się u nas j e d w a b n i k ó w , s łow em  rozum ow e p row adzen ie

i
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g o sp o d a rs tw a  leśnego ,  ro lnego i ogrodniczego  —  po lega  nie ty lko na 
za sa d n ic z y c h ,  lecz także  i o ile możności na obsze rn ych  w iad o m o ­
śc iach  p rzyw łaszczonych  z ogrom nej dziedziny zoologji. Nie n aszem  
to je d n a k  zadan iem  ro zp a t ry w ać  o becn ie  w szechs t ronna  w ażność  
zoologji , dziś m am y tu  rozw ażyć p o k ró tce  życie i znaczen ie  ow adów  
w g ospo dars tw ie  p rzy rody  i w p ły w  ich na g o sp od ars tw o  cz łow ieka . 
Nim to je d n a k  uczyn im y , w yp ada  nam p o k ró tc e  p rze jść  najzna jom sze 
formy z każdego  rzęd u  ow adów, i obaczyć  n ag łó w n ie jszy ch  p rz e d s ta ­
wicieli.  W  tym  celu zes taw iłem  z bo ga tego  m uzeum  J W .  lir .  W ł o ­
dzim ierza  D zieduszyckiego m ały  z b io reczek  n a jw ięce j szkodliw ych 
o w a d ó w ,  jak ie  u nas lub gdzieindziej w  ś rodkow ej E u ro p ie  niszcząco 
w y s tępo w ały ,  p rzyczem  s ta ra łe m  się także  uw zględnić  i p ospo l i tsze ,  
a za razem  w ybitn ie jsze  ga tunk i  poży teczn ych .41

T u  przys tąp i ł  p re le g e u t  do okazania  ow adów  i w y t łu m aczen ia  
w ła sn o śc i  każdego  z n ich ,  gdzie  i k iedy k tó re  g łów nie  się p o ja w i ły ; 
czy są s ta łą  k lę sk ą ,  lub też  tylko chwilową i w k tó rych  o k o l i c a c h ?  
N a jp rzód  ok aza ł  39  rodzajów  chrząszczów , między k tó rem i osobno te ,  
k tó re  psują  rozm aite  gatunki zbóż, osobno t'i k tó re  szkodzą drzew om  
l iśc ias tym  lub lasom  szpilkowym, n iszczące  rzepak i ,  inne znów n iszczą­
ce  anyż, dalej p su jące  w ypraw ne  skóry  i f u t r a ,  tudzież  zapasy  sp i -  
ża rn iane ,  to czą ce  k o rę  d rzew , w raz  z okazam i szkód w d rzew ie  p rzez  
n ich  zdzia łanem i, inne szkodliwe w ełn ie ,  pas iekom , roślinom s t rą c z k o ­
wym, w re sz c ie  w ielką liczbę szkodliw ych lasom, z poszczegó lnem  w y ­
m ien iem  g a tunków  rozm aitych  drzew , k tó rym  w yłączn ie  szkodzą z w y ­
m ien ien iem  czy psują  liśc ie ,  iniąsz czy k o rę  d rzew a.  Po ch rz ą szcz ach  
n a s tą p i ł  dz ia ł gąs ien ic  i motyli . T u  zw ró c i ł  p. Ł om nick i uw ag ę  szcze­
gólnie na t e ,  k tó re  szkodzą sa d o m ,  ob jadają  k w ia t  d r z e w ,  niszczą 
chmiel i t. d. N as tęp n ie  okaza ł rozm aite  okazy b łon k ó w ek ,  sza rań czy ,  

p luskw ie ,  m uch  i t.  d.

Z w ielkiem  za jęc iem  p rzypa tryw ali  się obecn i p rzed s taw ion ym  
o k a z o m , k tó re  w szklannych p u d e łk a c h  k rąży ły  z rą k  do rąk . Po 
skończonym przeg lądz ie  odczy ta ł  pan  Ł o m n ick i  sw ą ro zp raw ę .
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Znaczenie owadów w gospodarstwie przyrody.
(O d c z y t  prof.  Ł om nick iego .)

Równe uwzględnienie  w szystk ich  gałęzi  nauk 
p rzy ro d n icz y ch  j e s t  w łaśnie  wym aganiem  obecnego  
czasu, gdzie  m ate r ja lne  bogactwo , wzmagający się. do­
b ro b y t  narodów  na s ta rannem  zużytkowaniu p łodów  i 

s i ł  p r z y ro d y  polega.
„ W szech św ia t“ H um boldta.

O w a d y ,  j a k  w ia d o m o ,  tw o rzę  najl iczniejszy dzia ł  w państw ie  
zw ie rz ę c y m ,  jak o  wielk ie  p o ś red n ie  ogniwo pomiędzy najniższymi a 
najwyższemi tw oram i.  Ciało owadów sk ład a  się z k ilkunastu p ie rśc ien i ,  
z k tó ry ch  p ie rw szy  na  g ło w ę ,  trzy  n as tęp n e  na t u łó w ,  a re s z ta  na 
odw łok  p rzyp ada .  G łow a  j e s t  opa trzona  zwykle rożk am i,  oczyma i 
w łaśc iw ym  przy rząd em  pyszczkow ym  służącym  do g ryz ien ia  lub ssania .  
T u łó w  u spodu  t. j .  na p ie r s ia c h  ma trzy  p a r  nóg, a u gó ry  czyli na 
g rzb iec ie  dw ie lub jed n ą  p a rę  sk rzy d e ł  lub żadnej.

J e d n a  znakom ita  część  ow adów, j a k  m o ty le , ch rzęszczę ,  m uchy  i 
b ło k o sk rzy d łe  odbywają d oskonałe  p rzeob rażen ie ,  t. j. j a k  nam wiadomo, 
że z ja j a  w ylęga  się g ą s ien ica ,  gąs ien ica  p rzeo b raża  s ię  w p o cz w ark ę ,  
z k tó re j  dopiero  d oskona ły  w yla tu je  o w a d ; —  inna pom nie jsza  część  
ja k  p luskwy, szarańcze ,  w ażki i ję tk i ,  odbyw a tylko p o ło w ic z n ą ,  n ie ­
ca łko w itą  p rz e m ia n ę ,  a na jm nie jsza  część  ja k  do pluskw l iczące  się 
pasożyty  ( lud zk ie  i z w ie r z ę c e )  i b ez sk rzy d łe  p ra w ie  w cale  żadnej 

nie odbyw ają  przem iany .

P od  w zg lędem  bud o w y  c ia ł a ,  u b a rw ie n ia ,  w łaśc iw y ch  ru c h ó w ,  
sposobu życia ,  p o j a w u , pobytu i t. p. zachodzi j a k  na jw iększa  ro z ­
m aitość .  D osyć  tylko n apom knąć  że na drobną skalę  o dzw ierc ied la  
się w dziale owadów re s z ta  c a łego  św ia ta  zw ie rzęceg o  pod  w zględem  
sposobu życia .  Co do ilości ga tunków  i okazów żadna  g ro m ad a  zw ie ­
rz ą t  lądow ych  ani też  w yże j  uo rgan izow anych  k rę g o w có w  m o rsk ich  
n igdy nie sp ro s ta  ow adom , k tó re  pod  tym  w zg lędem  lub przew yższone 
na  rów ni s t a ć  m ogą tylko z na jd robn ie jszem i żyjątkami za ludn ia ją -  
cem i g łęb ie  m o rsk ie .  S to tys ięczny  zas tęp  ow adów , k tó rych  u nas już 
około bOOO ga tunków  w p rzec iągu  os ta tn ich  la t IOciu odszukano, z a ­
m ieszku jący  ląd s ta ły ,  to  niby je d n a  ogrom na lala w ocean ie  p o w ie tr z ­
n y m , to je d n a  fala w szech życ ia ,  co chwila  sio. m ien iącego  w coraz  to 
now szych  k om binac jach  — p rzed s taw ia jąca  na olbrzymi ro zm ia r  p r a ­
s ta rą  g r ę  życia  i śm ierc i .
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W szęd z ie ,  k ędy  ty lko się zw rócim y, spo tykam y się z tymi s z e śc io -  
nożnemi stworzeńkam i. Czy w  d o m u ,  czy w o g ro d z ie ,  w l e s i e ,  czy 
polu i w  w odach  naszych wszędzie  ich  pełno . P rzy  baczne j uw adze  ani 
kroku  pos tąp ić  nie można by nie pow itać  na jlepszego  p rzy jac ie la  w y ­
św iadcza jąceg o  nam  uprzejm ą u s ługę  lub zac ię tego  i up rzykrzonego  
w roga n iepos trzeżen ie  p ra c u ją c e g o  na naszą zg ubę ,  na zn iszczen ie  n a ­
szego m ienia .  Mimowoli tedy  zw raca ją  ow ady naszą u w a g ę  i n a s t r ę ­
czają zapytan ie  zkąd się ich tyle b ie rze ,  co j e s t  p rzyczyną ich  m n o­
g iego  p o jaw u?

By rozw iązać  to py tan ie ,  zapyta libyśm y na jp ie rw  ja k ie  są  w a ­
runki is tnienia  jak ieg ok o lw iek  o w adu , a to otw orzy nam d ro g ę  do 
zrozum ienia  ro l i ,  ja k ą  od gryw ają  ow ady w  g o sp o d a rs tw ie  przyrody .

B ezpośredn ie j  niż inne zw ie rzę ta  zaw is łe  są ow ad y  od ogólnych 
praw  fizycznych. Is tn ienie  ich  za tem  zależy od p ięc iu  g łów nych  w a ­
runków  ż y c ia ,  t. j .  od odpow iednie j  c ie p ło ty ,  ś w ia t ł a ,  p o w ie t r z a ,  
w ilgoci i żywności.  Sum a tych  p ię c io rak ich  czynników  w yw ołu je  nie  
ty lko pod  każdem  podnieb iem , lecz i w każdej okolicy w łaśc iw y  św ia t 
ow adniczy  i s ta je  się najważniejszym w arunk iem  by u trzy m ać  życie  
ow adu czyli p rzysposob ić  go do upodobn ien ia  sobie organ icznej ina te r j i .  
Nie w szędzie  je d n a k  dane  są też  sam e  w a ru n k i  —  to też  ze zmianą 
ich  i św ia t  ow adów  innej nabywa cechy .  N ajp ie rw  tedy  zastanowimy 
się p o k ró tc e  ja k i  w p ływ  ciep ło  w y w ie ra?

P o la rn e  ok o l ice ,  w  k tó ry ch  b ia ły  n iedźw iedź goni r e n i f e r a ,  
ojczyzna lem ingów w ęd ro w n ych ,  żywi k ro c ie  ow adów  n ieznanych  pod 
g o rący m  s t ro p em  n ieba  podzw rotn ikow ego.  Malutkie  kom ary  L aponji  
i G ren iandji  niem niej są dokuczliwe, j a k  m oskity  na p r e r j a c h  a m e r y ­
kań sk ich  luh m alutk ie  n asze  g ó rsk ie  s im ulje ,  k tó ry c h  pe w ien  g a tu nek  
pod  nazw ą kom ara  go lum backiego  d ręczy  ludzi i z w ie rzę ta  i n ie raz  o 
śm ie rć  je  p rzypraw ia .  G o rący  pas  ró w n ika  żywi mnóstwo bry lan tam i 
b ły szczący ch  żuków lub m o ty le ,  p rz ećm ie w a jące  ja s k ra w o ś c ią  b a rw  
na jp iękn ie jsze  nasze  o w a d y ,  pod  um ia rk ow an em  w ylęg łe  podn ieb iem . 
Palm y, ton ące  p ie rzas tą  koroną  w c iem nym  b łęk ic ie  b razyl ijsk iego 
n ie b a ,  za rów no  m ają s ro g ich  sw ych  d ręczy c ie l i  z działu  ch rząszczów , 
j a k  nasze dęby i jo d ły  —  ja k  brzozy na  ska ła ch  skandynaw sk ich .

W  k ra in ie  h a l  T a tró w  naszych  k o b ie rce  roś lin  a lpe jsk ich  nie m n ie j ­
szym ro jem  ow adów  są oży w io n e , ja k  nasze  c iep łe  równiny i doły. 
Na sam ych  szczy tach  n a w e t  7 0 0 0  —  8 0 0 0 '  w ysokich , obnażonych  z 
szaty  wyższej roś linności  po g ra n i ta c h  szo rs tk im  p o ro s tem  o k ry ty c h ,  
żyje  je sz cze  do k ilkase t  ga tunków  ow adów  w raz  z a lpe jsk iem i kozi-
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cami i świstakami, dla których dziewięcio miesięczna prawie zima nie za 
twardą.

W zimie czarno-aksamitnc gąsienice chrząszcza pośnieżka ru­
chliwie w odwilż pełzają po śniegu. Reaumur i Degeer znachodzili za- 
marzłe w lodzie gąsienice much, które przy stajaniu lodu natych­
miast ożyły, a Ilumbold spotykał owady jeszcze po nad górną granicą 
lodowców w Kordyjerach. Na polarnej ekspedycji znalazł Parry pod 
82°"  jedną mszycę na lodzie. Według Audonina zamarzały gąsie­
nice ćmy pyralis i pewnego żuka po sześćkroć przy 17° stopniowym 
mrozie i odżywały napowrót.

Są owady z łatwością znoszące skrajne stopnie ciepła i zimna, 
czego znanym przykładem nasza biedronka siedmiokropka, czyli zazulka, 
jak ją zwą inaczej, goniąca zarówno w upały rączo za psotnemi mszy­
cami, jak w zimie lub w pierwszej wiośnie, gdy ciepłota ziemi zale­
dwie kilka stopni nad zero się wzniesie, albo też na szczytach Tatr 
wytrwała na mroźne nocy. Niektóre owady, lubo mała takich liczba, 
me mogą u nas innej jak tylko zimowej znieść ciepłoty. Niektóre 
ćmy, wiele drobnych chrząszczyków, sieciówka Borcus liiemalis ko- 
m arowate: Chionca arancoides, Tricocera liiemalis, wijąca słupy 
w zimnem powietrzu i niektóre pluskwy stanowią kontyngens naszej 
fauny zimowej podczas odwilży. Nie wszystkie jednak owady równie 
są wytrwałe na skrajne zmiany ciepłoty; wiele z nich nie może znieść 
długotrwałej słoty lub ostrych mrozów, chociaż w skutek swej ma- 
lenkości całkiem prawie pod wpływem zmian ciepłoty dziennej i ro­
cznej pozostają. Życie bowiem owadu potęguje się zwykle z ciepłem 
a spada w zimnie ad minimum, jak życie roślin. Owady doskonałe 
zapadają w zimie ukryte pod mchem, liściem opadłem w szczelinach, 
lub za korą drzew w odrętwienie analogiczne uśpieniu kręgowców, 
•łaja, gąsienice i poczwarki czekają w kilkumiesięcznym letargu zmar­
twychwstania, wywołanego wiośnianemi promieńmi, które wnet obu- 
dzają czynność organiczną i przyspieszają rozwój ciała. Towarzysko 
żyjące owady, jak pszczoły, nie zapadają w doczasowe odrętwianie, 
lecz zbijając się w gromadną kupę utrzymują nieustannie wyższą cie­
płotę od otoczenia. Nigdzie może w świecie zwierzęcym nie dawa 
się bardziej uczuć magiczny wpływ ciepła jak w dziale owadów, za­
chowującym się pod tym względem analogicznie światu roślinnemu. 
Udowodnił nam to jasno ostatni tydzień starego roku. Wycieczkując 
w okolicy Lwowa przy średniej ciepłocie 6° R- a 2-5° ziemi odina- 
rzniętej znalazłem kilkadziesiąt gatunków owadów, które wraz z ro -
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zbójniczemi pająkami w mchu i na liścia opadłem raźno się uwijały, jak  
gdyby już do nas wiosna zawitała. Zwykły chrząszcz majowy uwiedzio­
ny chwilowem ciepłem wyłazi nieraz z poczwarki wśród odwilży, jakto 
przeszłego roku w C zechach ,  a u nas w Janowie przy końcu g ru ­
dnia sic wydarzyło. Są to niektóre tylko przykłady świadczące o 
ścisłej zawisłości życia owadziego od stanu ciepłomierza.

Drugim ważnym warunkiem istnienia owadów je s t  światło. W ię ­
ksza lub mniejsza ilość światła oddziaływa niezmiernie na p o b y t ,  
pojaw i ubarwienie owadu. Co się tyczy tego, to znaną rzeczą że 
sa owady jak inne zwierzęta a osobliwie rośliny lubiące albo zupełną 
c iem ność , półmrok wieczoru lub jasność słoneczną. W  promiennej 
jasności przebywają wyłącznie dzienne m otyle, wiele roślinożerczych 
chrząszczów, ważki, koniki, większa część much i inne. Koniki polne 
w skwarze tylko lipcowym i sierpniowym nucą monotonne swe pio­
senk i;  szarańcza w dnie gorące i jasne zlatuje chmurami na dojrze­
wające niwy; bąki jak  ślepak : Hematopota pluvialis dokuczają ja k  ko­
mary w cieniu ludziom i zwierzętom najwięcej tylko w upały, gdy po­
wietrze nasycone parą i ma silne elektyczne napięcie. Inne owady 
szukają tylko cienia lub wieczorem dopiero do zachodzącego słońca 
lub zapadającego mrokn wyprawiają ciekawe pląsy, jak  komary, ję tk i,  
chrząszcze majowe, żuki i ćmy wieczornice; inne znowu jak  pancerne 
szczypiec pomiędzy chrząszczami i szare ćmy nocne , świerszcze do­
piero po zachodzie słońca opuszczają swe kryjówki i poczynają nocne 
życie wraz z niedopierzami i sowami. Z tego też powodu co do pojawu 
dzielą się owady na dzienne, wieczorne i nocne.

W  pierwszych stanach jako gąsienice i poczwarki żyją owady 
po największej części albo w ziemi jak  zwykły nasz chrząszcz majowy, 
albo pod mchem, liściem, w wnętrzu roślin lub w kale zwierzęcym i do ­
piero w doskonłym stanie oglądają dzień słoneczny. Innym ważnym 
wpływem światła je s t  ubarwienie owadu, zawisłe zwykle od refleksji 
promieni słonecznych w miejscu pobytu. Dlatego owady i ich gąs ie­
nice mieszkające w ciemnych m ie jscach ,  mają mdłą barw ę b ia ław ą ,  
szarawą lub brunatnawą, przeciwnie żyjące na otwartein polu po świe­
tlistych zaroślach i łąkach  są zazwyczaj jasno ubarwione i podobnie 
do otoczenia. Ćmy żyjące na drzewach a siedzące za dnia w szcze­
linach kory lub na niej, mają zwykle barw ę podobną do kory, ja k  n. p. 
szkodliwy sosnowym borom ćmak Sphinx pinastri.  Korniki drzewojady 
harinoniują wszystkie z brunatnawą korą drzewną. Koniki polne lub 
łąkowe odpowiadają jaśniejszej lub ciemniejszej, albo też brudnej
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zieleni roli lub łąki. Gąsienice zwykle podobnie są ubarwione jak 
hsć, kwiat lub łodyga rośliny, na której żyją, tak też i owad dosko­
nały, którego czasem trudno rozeznać od t e g o , na czein przebywa. 
Ubarwienie zatem je s t  zarówno korzystnym warunkiem, ubezpiecza­
jącym istnienie owadu, jak  pora pojawu, pobyt i sposób życia.

Innym niezbędnym warunkiem do utrzymania życia je s t  powie­
t r z e ,  bez którego owady, jak  wiele innych zwierząt, wcale żyćby nie 
mogły. To też wszystkie owady opatrzone są po bokach pierścieni 
dychawkami wiodącemi do rurkowych rozgałęzień po całem ciele. 
W  stanie gąsienicznym żyje wiele owadów w wodzie, jak  n. p. zwy­
kły nasz komar, ważki, chrząszcze, pływaki i niektóre pluskwy —  na­
tenczas jednak za pomocą skrzelowatycli przyrządów wciągają w sie­
bie powietrze zawarte w wodzie.

Czwartym fizycznym warunkiem, jak  poprzednie nader ważnym, 
je s t  w ilgoć, której stopnie rozmaite ja k  światła na pobyt i pojaw 
owadu niezmiernie oddziaływają. Wiele pluskw i chrząszezów w dosko­
nałym nawet stanie zaludnia nasze wody, a wiele much komarowatych 
i sieciówek żyje jako gąsienice w wodzie. Mnóstwo gatunków lubuje 
sobie tylko na mokrych brzegach rzek i stawów lub na grząskich b a ­
gnach , inne obierają sobie już suchsze miejsca lubo jeszcze wilgotne 
w bujnych i cienistych zaroślach lub w lasach ; inne żyją wyłącznie 
na suchych ugorach i porębach le śnych , a najmniej przebywa najchę­
tniej na szezercach piaskowych, gdzie żadna nie zieleni się t r a w k a ,  
jak  n. p zmyślny mrówkolew, jak chyże trzyszcze i t. p.

W arunki te omówione pokrótce oddziaływają tak  silnie na ustrój, 
pojaw i pobyt owadów, że mając przed sobą kilkaset gatunków 
z jakiej okolicy odwrotnie sądzić można a priori o fizycznych stosun­
kach tejże okolicy. Nie dość jednak na tych czynnikach działających 
łącznie wreszcie i na inne twory organiczne.

Ostatnim najważniejszym warunkiem, o którym szerzej pomówimy, 
je s t  świat roślinny i zwierzęcy, będący właściwą podstawą życia owa­
dziego. Na tern tle dopiero wypada nam uzupełnić obraz i rozpa­
trzeć rolę, jaką owady w przyrodzie odgrywają, i zastanowić się nad 
stosunkiem, w jakim względnie człowieka pozostają.

Przed nami ścieli się zielony kobierzec ł ą k i , utkany pstremi 
kwiatami, roztwierającemi ku słońcu swe zdobne kielichy. Zdaje się 
że życie rośliny płynie tu  swobodnie, że nic nie przeszkadza bujnemu 
w zrostow i,  ni gleba zbyt tw a rd a ,  ni wiatr północny lub palący p ro-



mień słońca. Zbliżmy się jednak, zatrzymajmy się wzrokiem na ło ­
dyżkach, liściu i kwieciu, to wnet do ucha naszego zaleci brzęk przy­
głuszony —  przerywany szelest lub urywkowy skrzek n iedokształco- 
nego konika. W n e t  przy natężonej uwadze obaczymy mnóstwo snują­
cych się muszek, zdradzi się nam złotolśniąey chrząszczyk ogryzający 
pilnie listek, wymknie się z pod grudki ukryta ćma szara lub biały 
przeleci motyl. Po chwili otwiera się nam cały dramat życia owa­
dziego i to już na przestrzeni kilku stóp zaledwie. Roślina, wydająca 
się nam z dala zdrowy i pełna życia chorzeje 5 jej liść wielokrotnie po­
kłuty i pogryziony i kwiat przeznaczony na zgubę pielęgnuje w swem 
wnętrzu toczące gąs ien ice ,  jakie nie dawno z ja j  się wylęgły i na 
koszt obcy żyć poczynają. Tam w korzonkach podgryziona traw a 
żółknieje i usycha, ustępując miejsca drugiej żywotniejszej. Tu znowru 
prowadzi norka głęboka, którą właśnie teraz wyłazi turkuć podjadek 
(G r .  v.)  z kreciemi nóżkami przedniemi, zwany u ludu niedźwiadkiem.

Idźmy do lasu. Smukłe sosny i barczyste dęby niby arkady 
gotyku wystrzeliły po nad n a m i; na świetlistych ustępach rozpiera się 
leszczyna jasną zielenią, szarawą korą buk w głębi świetleje i brzoza 
jak  smukła kolumna z marmuru białego podpiera ginach leśny. Spo­
dem ścielą się borowiny i paprocie rozpuściły p ierzaste wdechy. Czy 
wolne te olbrzymy państwa roślinnego od gryzących owadów? Tam 
wichrem przeszłorocznyin wywrócona leży sosna oparta gałęziami o 
poduszki mchu miękkiego. Oddzieramy gdyby śrutem drobnym po­
dziurawioną korę, a pod nią labiryntowe chodniki rozmaitej szerokości 
ciągną się po bielu d rze w a , niektóre i to zwykle większe i w głąb 
sięgają. Tutaj obrały sobie siedzibę najniebezpieczniejsi nieprzyjaciele 
lasu, brunatne korniki,  zaledwie na jeden  lub najwięcej kilka milime­
trów długie i inne chrząszcze drzewotoczne. Liście leszczyny skręca  
w trąbkę  czerwony ryjkowiec, oszynda, leszczyniak (Apoderus c o ry l i ) , 
a śniady słonik fBalaninus nucum) przewierca zielone jeszcze orzechy 
i składa w nie ja ja. Na korze ,  liściu i w kwiecie mnóstwo drobnych 
zaledwie na iniliineter długich owadków. Tu na luikowem liściu d ro ­
bniutka muszka Coecidomyia stożkowate sprawia n a ro śc ie , tam na dę­
bie galasówka zmusza soki do nieprawidłowego przypływu, by na 
liściu gałkę utworzyły, w której jej gąsienica przemianę odbywa a 
inny znowu owad żołądź psuje. Indziej znowu pilarz (Ten th rcdo )  
wylęgający się w młodych pędach, nie pozwala na wzrost drzewka 
lub mszyce wysączające najżywotniejsze soki. I tu obok życia śmierć 
i zniszczenie.
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Z w róćm y się dale j do roli. P rzed  nami m orze  ła n ó w  zbożo­
w ych  za po w iew em  w ia tru  falisto się łam ie .  J e s t to  państw o o d rę ­
bnego  św ia ta  zw ie rzęceg o .  Mnóstwo p rzerozm aitych  ow adów  p lącze  
•się w  tym les ie  źd źb e ł  b ez  końca , a każdy z n ich  co innego m a  do 
czynienia .  P od  g ru d k ą  w  bruźdz ie  s iedzi te ra z  spokojnie  ło k aś  g a r ­
baty  (Z a b ru s ,  g ib b u s ) ,  o b jada jący  porą  nocną źdźb ła  soczys te  i d o j­
r z e w a ją c e  k łosy . G ąsien ica  je g o  w raz z gąs ien icą  m ajowego chrząszcza  
* innych żuków  ogryza  chciw ie  korzonki.  Na w ysypu jących  się k ło ­
sach  p rzes iad u je  Anisoplia fru t ico la ,  ob jada  kw iat  i w ypija  mleczko 
z " ‘d o j r z a ł y c h  z ia rnek .  T a m  znowu wygląda z pod  miedzy  szara  ćma, 
zano cm ca  zbożowa, k tó re j  gąs ien ica  psu je  czasem  do szczętu  ozime 
Posiewy. W e w n ą t r z  źdźb ła  toczy kolanka i w łókienka m aluchna  g ą -  
s iem czka  m u chy  niezm iarki.  Bruzdą czw ału ją  rozm aite  szczypice  polu­
j ą c e  na ow ady i p a jąk  ziemny zd rad ne  rozs taw ia  sieci. Ł an y  rzep aku ,  
chmielu, z iem niaków , k on iczu ,  ileż to nie żywią w ła śc iw y c h  sobie  ow a­
dów, z k tó ry ch  j e d e n  i d rug i w ten lub inny sposób pom aga  lub szko-  

'nozolnej u p ra w ie ?

Zaglądnijmy te ra z  do sadów  i w arzyw nych  ogrodów  w porę ,  
■ " %  kw iec iem  osypują  się drzew a a m ło de  ja rzy n k i  w y k ie łkow ały .

tu życie  ow adu n a d e r  bu jne  i różnorak ie .  Tam  boleje  i usycha  
liść ros łego  szczepu , bo n iep rzy jac ie l  podziem ny po p o d g ry za ł  ko rzen ie ,  
a  og łod ek  (S c o l i t u s )  biel pod korą w yjada . Pom iędzy kw iatem  grusz  
! ja b ło n i  uw ija  się kw ia tom irek  (A nthonom us) z działu  ry jkow ców  i 
psuje  kw iat p ieszczący  o w o c ,  k tóry  p rzed  czasem  je s z c z e  oblatuje. 
C hrząszcze  m ajow e s ta ra ją  się z liści ogołocić  zieloną koronę i po­
zbaw ić  ją  p o trzeb n eg o  cien ia .  D rob ny  p ę d ra k  n ieb iesk aw y  Apion 
po m onae  psu je  m ło d e  pędy i kw iaty  w raz  z tu lk a rz em  bach use in  i 
obcinaczein  (R h .  bacc.bus et co n icus ) ,  k tó re  się karm ią sok iem  pączków' 
kw ia tow ych  i w  tym celu dziurawią j e  ry jk iem  swoim. O gro d ow e  j a ­
rzyny c ie rp ią  w iele  p rzez  rozm aite  ow ady, czy to w korzen iach  o g ry ­
zane przez ża r łoczn e  gąs ien ice ,  na k tó re  k re t  poczc iw y  lub b rzydka 
1‘opucba p o lu je ,  czy to na l i śc iu ,  k tó re  gąs ien ice  Itiaławców wraz 
z pchłam i ziemncmi sk rzę tn ie  szk ie le tu ją .

Nie na tein j e d n a k  koniec. Za sk ład em  d rzew a i żyw ności 
w ciska ją  się ow ady je s z c z e  do naszych  p o m ieszk ać ,  sp ich le rzy  i po­
ka rm ów . Kołatki z pustoszem  i b ie lo toczem  (Anobium, Plinus e t  S y c tu s )  
p rze św id ro w u ją  nam sp rzę ty  domowe i po nie wielu la tach  w próchno  je 
ob ra ca ją .  S kórn ik i  i móle (D e rm e s te s  e t  T iu c a )  ra d e  w  dom ach  m ie ­
szka jące ,  psują  nam odzież i obicia .  Mącznik (T e n e b r io  m ol i to r)  z a -

9
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gnieżdżą  się w  sp iż a rn ia c h ,  a z łow rog i malutki w o łczek  zbożowy 
(S i to ph i lu s  g r a n a r iu s )  niszczy sk łady  zbóż ,  nie mówię tu ju ż  o n a ­
d e r  znanych  m u ch ac h  dom ow ych, quae  tan tum  fruges  co nsum ere  n a t i ,  
i o dokuczliwych zarów no św ie r szc zach  i k a r a c z a n a c h , k tó re  w raz  
z w ie rnem i myszami s ta ły  s ię  d o m o w n ik am i, dzie lącem i się ch ę tn ie  
ow ocem  naszej p ra c y ,

W sz ę d z ie  w ię c ,  gdzie  ty lko z iem ia w roślinną p rz e b ie ra  się 
sza tę ,  gdzie  tylko d rob ina  organ icznej in a te r j i  się z n a jd u je ,  wszędzie  
tam  ja w ię  się ow ady w n iep rzeliczonych  fo rm ach .  Bardzie j niż inne 
zw ie rzę ta  one zaw is ły  od p ań s tw a  roś linnego, z k tó rego  swój po karm  
biorę ,  a tylko m nie jsza  ich  połow a przeznaczona  do pokarm u  zw ie ­

rzęceg o .

N iem a p ra w ie  ani je d n e j  rośliny, ani je d n e g o  zw ie rzęc ia  na 
suche j ziemi, k tó reb y  tem u lub owemu ow adowi nie służyły za pokarm . 
G dy  j e d n e  w yp ija ją  ty lko n e k ta r  kw iatów , j a k  w iele  m u ch  i p szczo ło -  
w a tych ,  albo się karm ię  św ieżem i sokami roślinnemi, to  inne w yjadają  
tw’a rd e  łyko albo m iąsz d rzew  zdrow ych  lub o b u m ie ra ją c y c h ,  albo 
też  toczę tw a rd e  j a k  kam ień  nasiona. M ięsożerne ow ady poluję na 
roś linożerne ,  p rzem ocą  i eh y tro śe ią  j e  p okonyw ują ;  śc ie rw o ż e rn e  zaś 
o bd arzon e  n a dm ia r  bys t ry m  w ę c h e m , wyszukuję padliny wyższych 
zw ie rzą t  i przysp iesza ją  p ro c e s  gnic ia ,  zarów no ja k  żyw iące  się sc h o -  
rza łem i roślinam i p rzem ien ia ją  obum ar łą  m a te r ję  w tys iąck ro tn ie  roz-  
cząs tko w ane  życie . Je s l to  najw ażnie jsza  rola ow adów  w go sp o d a rs tw ie  
p rz y ro d y ;  p racu ją  one nad tern n ieus tann ie  by życie w ja k  najrozli-  
czn ie jsze  ro zprow adzić  formy i służę oraz  za ja w n e  św iad ec tw o  że 
n iem a bezw zg lędn ie  śm ie rc i ,  j a k o  też  za do w ó d  że w p rzyrodz ie  n a j ­
m niejsza d rob ina  m arn ie  nie  ginie a p ie rw ias tk i  do coraz  wyższych 
i sz la ch e tn ie jsz y ch  zdążają  związków.

Przy  p raw id ło w ym  pojaw ię  ow ady nie sp rzec iw ia ją  się han n o n j i  
is tn ie jące j  w uszykow aniu  po jed yn czych  czynników w  g o sp od ars tw ie  
p rzy ro dy .  Celem ich  j e s t  bow iem  u trzym anie  rów now agi  nie tylko 
w  sam ym św iec ie  ro ś l in uy m , lecz tak że  i z rów now ażen ie  tegoż ze 
zw ierzęcym . W y p e łn ia ją  one wielkie  zadan ie  f iz jo logiczne, by  pew ną 
tylko ilość roślin  u trzym ać  przy  życiu, a p rze to  u ła tw ić  im sn ad n ie j-  
s z e  w yżyw ien ie .  O gra n icza jąc  ilość roślin  na jak i in  o b sa rze ,  o g ra ­
nicza ją  one za razem  liczbę ro ś l in o że rn y ch ,  a sku tk iem  tego  i l iczbę 
m ięsoże rn ych  zw ierzą t .  P rzy sp ie sza jąc  zaś ro z k ład  c ia ł  o rgan icznych ,  
dz ia ła ją  pożytecznie  w raz  z a tm osferycznem i w pływ am i, u trzym uję j e ­
dn ako w y  s tan  zd row ia  w p rzyrodz ie  i nad to  użyźniają z iem ię. L iczne
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żuki ży jące  w odch od ach  w ypełn ia ją  raźno w ażną tę czynność, one to 
ju ż  daw nie j  niż cz łow iek  zaczę ły  sztucznie  p od g n a jać  z iem ię z a p u szcz a ­
niem gnoju w  dziury, ja k i e  dla sw ych  gąs ien ic  w suchej z iem i w y­
w ie rc a ją .  T o  też  s ta rzy  E g ip c j a n ie ,  podziw iając  zmyślność tych  
owadów, oddawali im niemal cześć  boską  i j ak o  godło u n ieśm ie r te ln ie -  
nia  i w iecznego  odm ładzania  w yrażali  żuka p ośw ię tn ika  (A teuchus  
s a c e r )  często  w  sw y ch  rzeź b a ch  *).

S c h o rz a łe  i n adpsu te  rośliny śc iąga ją  do sieb ie  w ie le  ow adów, 
k tó rych  pojaw  w wielu r a z a c h  nie  za p rzyczynę ,  lecz za sku tek  ch o -  
roby roślinnej uw ażać  należy. W ie lk a  bow iem  j e s t  m nogość  tak ich  
owadów, dla k tó ry c h  na tu ra lne  warunki rozwoju tylko w p ru ch n ie  i 
w gn ijącem  c ie le  roś linnem  są dane. Guerin  de Meneville  zn a laz ł  n. p. 
w  gn ijących  z iem n iak ach  9 ga tun kó w  o w adów , a pomiędzy niemi ro ­
b acz k a  R abdit is  fecu lorum  p odobnego  ży jącem u w  occie .

Z drow e rośliny  byw ają naw iedzane  przez rozm aite  o w ad y ,  k tó re  
j e d n a k  j a k o  n iszczyc ie le  c a łe g o  organ izm u roślinnego  w te d y  tylko 
w ystępu ją ,  sko ro  przy  n a d e r  ko rzys tn ych  w a ru n k a c h  w mnogiej z j a ­
w iają  się ilości. D ąb  n. p. żywi m ały  św ia tek  ow adów, bo około 
■łOO g a tu n k ó w ,  z k tó rych  50  w yłączn ie  na nim żyje. B raem i p rzy ­
wodzi 1 8 4  g a tu nk ów  dębo w ych  owadów. Z tych 157  ga tunków  żywi się 
l iśc iem  i pąkam i (na leżą  do nich g łów nie  c h rz ą s z c z e ,  potcun p szczo-  
ło w a te  i m o ty le ) ;  159  gat.  n a jw iększych  ch rząszczów  żyje pod k o r ą ,  
a 12  gat.  w  p ru ch n ie  dębow em . Z znanych do ty chcz as  ow adów  żyje 
0 ‘8 5  na d w u liś c io w y c h , 0• 10 na je d n o l iś c io w y ch ,  a 0 '5 0  na b ez l i -  
sc iow ych  roś l inach .  N a jw ięce j ow adów  żyje  na naszych  d rzew ac h  
leśnych ,  z pomiędzy k tó ry ch  dąb na p ie rw szem  m ie jscu ,  a po nim  do­
p ie ro  idą brzoza, w ierzby  i topole. (D o ko ńczen ie  n a s tą p i . )

H lad om ości z O ddziałów  T ow arzystw a gosp.
W  sku te k  uchw ały  Oddziału T arnopo lsk iego  c. k. gal. T ow arz ys tw a  g o sp o d a r ­

sk iego,  zapadłej na posiedzen iu  w dniu 14. g ru d n ia  1868., jako  p rze łożony  tegoż 
Oddziału  podaję  n in icjszcm poniżej  um ieszczone spraw ozdan ie  do publicznej wia­
domości z tym  dodatkiem, że obadwa w spraw ozdan iu  tern postawione wnioski, 

je d n o g ło śn ie  p rzy ję te  zostały.

Tarnopo l ,  dnia 20.  grudn ia  1868.
Antoni R oga la  Z a w a d zk i .

“)  Żuk ten  robi kulki z gnoju  i z iem i,  wkłada w nie swe ja ja  i s tacza do 
j a m c k  na t r zy  s topy  g łębokich .

9*
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S p r a w o z d a n ie
Komisji i  O ddzia łu  T a rn o po lsk iego  c.  k. ga lic .  T o w arzy s tw a  g o sp o ­
d a rs k ie g o  w yd e le g o w an e j  w celu  zbadan ia  maszyny do w y dobyw a­
nia m iodu  z p la s t r ó w ,  w ynalezionej p rzez  pan a  Mikołaja Ł y sse g o ,  
by łego  nauczycie la  sz kó ł  ludow ych , a te raz  w H łuboczku wielk im , p o ­
w iec ie  T a rn o p o lsk im  w yłącznie  pszezeln ic tw u odda jąc ego  s i ę ,  ja k o  
też  w ogóle w celu zbadania  s tanu  pas iek i j e g o , odczytane  na p o s ie ­

dzeniu  tegoż  O ddzia łu  g o sp o d a rcz eg o  w dniu 14. g ru dn ia  1808 .

W roku 18G6. miał p. Mikołaj Łyssy  pasieki pni 38 w tak zwanych ulach 
ramkowych, jako też i dawno-krajowych, które to pnie bez użycia maszyny miód 
z wosku wydobywającej, dawały mu około 30 złr. czystego zysku po całorocznej 
pracy.

Gdy zaś w roku 186(5. w jesieni wyczytał p. ł .yssy o maszynie do wydo­
bywania miodu z wosku w Gazecie przemysłowej i takową wedle tam znajdującego 
się formularza sam sporządził,  już  w roku 1867. miał z przezimowanych 88 rojów 
320 garncy miodu, sprzedanych po 2 złr. 80 et. 880 złr. a. w. 20 funtów wosku 
po l  złr .  30 ct. 26 złr. , razem 376 złr. a. w. i pasiekę swoją powiększył o 12 
pni, co stanowiło na rok 1868. 70 rojów.

Obecna zaś komisja zastała w pasiece p. ł .yssego w ulach ramkowych po­
dwójnych Dzicrżonowskich, a przez p. Nabielaka poprawionych, uli 82. czyli rojów 
(03, zaś w 10. potrójnych ulach jeszcze poprawionych przez p. ł .yssego rojów 30, 
razem 132 roje. Ole p. ł .yssego poprawne z wielką dokładnością i staranno­
ścią wykonane, do maszynki zastosowane, dają rękojmię najlepszego rozwinięcia 
się pasieki tak co do stałego jej przechowania, jako też do pobierania z niej p rzy ­
należnego pożytku, 1 tak obecna komisja przekonawszy się po pierwsze: że ule 
niniejsze są do rozmnożenia pasieki najpraktyczniejsze; po d rug ie :  żc każdej 
chwili właściciel może się przekonać nic rozbierając gniazda o zapasie miodu, 
o stanie czerwiu i sile pnia a osobliwie że wszelkie manipulacje przez szybkie 
rozebranie i rozdzielanie ramek uskutecznić w nich można; postanowiła znalazł­
szy całą pasiekę w nadspodziewanie wzorowym porządku , zachęcać do przyjęcia 
tej ze wszech miar naśladowania godnej metody i podać niniejsze sprawozdanie 
do ogólnej wiadomości.

\  przystępując jeszcze do najważniejszej rzeczy, t. j. do rezultatów zbioru 
tegorocznego, zebranego do dnia 24. sierpnia  r. b., zastała komisja dziewięć be­
czek miodu 32garncowyeh p e łn y c h , jako też wedle wiarogodnego zapewnienia 
sprzedał p. ł .yssy w miesiącu lipcu beczek dwie 32garncowych, a w miesiącu 
sierpniu z no w garncy 24, co razem uczyni tegoroczny zbiór do dnia dzisiejszego 
376 garncy miodu, jako też wosku około 80 funtów ; również powiększył pasiekę 
swoją o 62 pni, dodając że p. Łyssy  tego roku zmuszony był o ćwierć mili od 
łanów hreczką zasianych swoją pasiekę, utrzymywać, co wielce psczołom u tru ­
dniało zbiór.

Cały ten obfity zbiór daje najlepszy dowód o gruntownej wiedzy tegoż 
pana pszczelarza i korzystnem zastosowaniu w mowie będącej maszyny. Po­
wszechne więc przyjęcie tej zasady może się stać nieomylnie prawdziwą dźwi­
gnią u nas już tak podupadłego pszczelnictwa.
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Nakoniec pozostaje komisji życzyć panu Łyssemu przy otwarciu kursu 
pszczelarskiego z wiosną 186!). wszelkiego powodzenia, gdyż najsumienniej każ­
demu jako zawodowo wykształconego i najsumienniejszego nauczyciela polecić ma 
sobie za obowiązek jako też zachęcić do nabywania potrójno futrowanych . zamy­
kanych ułów roboty p. Łyssego po 10 złr. na miejscu.

Dan w 1’łotyczy dnia 2. września 1808.
J u lju s z  K oryto ivski w. r. Z y g m u n t th o je c k i  w. r.

Komisja w przeświadczeniu położonych zasług p. Łyssego około podnie 
sienią pszczelnictwa tak upadłego w ogóle, a szczegółowo w naszych stronach, 
pozwala sobie postawić następujące dwa w nioski:

Szanowne Zgromadzenie Oddziału gospodarskiego połączonych powiatów 
M e g o  obwodu Tarnopolskiego raczy uchwalić:

1. Zamianowanie p. Łyssego członkiem honorowym tutejszego Oddziału 
w uznaniu jego zasług około podniesienia pszczelnictwa.

2. Podanie niniejszego sprawozdania komisji do ,,Rolnika" jako organu 
Towarzystwa gospodarskiego galic. do publicznej wiadomości wraz z zachęceniem 
ogółu do wzięcia udziału najliczniejszego w utworzyć sic mającej z wiosną 
i860, r. szkoły pszczelarskiej w Hłuboczku wielkim, pod kierownictwem p. Ł y s ­
sego, do której  przyjęcia warunki p. Łyssy w czasopismach krajowych ma za­
miar wcześnie ogłosić.

Tarnopol, dnia 14. grudnia 1868.
J u lju s z  K o ry tow ski.

S p ra w o zd a n ie
komisji wybranej przez ogólne Zgromadzenie Oddziału Złoczowsko-
Przemyślańskiego galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego do o ce­

nienia wystawy okazów martwych w Złoczowie na dniu 29. sty­
cznia 1869.

Komisja zeszła się o godzinie 10%  rano, a rozpatrzywszy się w p rzed­
miotach składa następujące sprawozdanie:

Zajęła się najpierw okazami zbóż i znalazła:
pszenicy o z i m e j ............................................... okazów 4

j a r e j .....................................................  -  3
• i  2zyta o z i m e g o ...............................................   * -

-  jarego ...................................................................... j
jęczmienia .  .....................................................  «
o w s a ........................................................................ "
grochu p o l n e g o ..................................................... »

o g r o d o w e g o ................................   -
w y k i ............................................... .......................
hreczki  ......................... *
koniczyny  .............................................   « 2
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e s p a r c e t y .............................................................okazów 1

t y m o t k i ...................................................................  „ 2

prosa  ( s o r g h o ) .....................................................  „ £
f a s o l i ........................................................................ „ g
k u k u r u d z y ..............................................................  „ 9

jarzyn różnych gatunków .............................. „ 1 3

jab łek  „ „   „ 17

wódek „ „   „ 4
miodu do p i c i a ..................................................... „ 2

dercniaku ........................................................  j
w iszn iak u ...............................................   n j
m alin iaku ...................................................................  i; y
nalewek o w o c o w y c h ............................................ „ y
c h m i e l u .............................................................  y
miodu w p l a s t r a c h ................................................  „ y

Razem więc było przedm io tów ...........................  89
Z tych zasługuję wedle zdania Komisji na wyszczególnienie następujące 

przedmioty:
Pszenica ozima biała sandomierka ważąca 17b S '  netto z Kniaża i c ze r ­

wona z Białego Kamienia ważąca 180 S ;
pszenica ja ra  z Białego Kamienia waż. 176 S ' ;  
żyto ozime z Białego Kamienia waż. 162 S  ;

* „ z Koltowa wagi 161 S ’ ;
jęczmień z Bortkowa wagi ISO S ;  
owies rychlik szkocki z Olejowa wagi 120 S ' ;  
g roch polny tak zielony jak  biały z Koltowa;
wyka zwykła wagi 178 S '  i narbońska, jako zalecenia godne ziarno na 

opas, obie z Olejowa;
koniczyna biała i czerwona z Olejowa;
tymotka z Olejowa;
fasola piesza biała długa z Olejowa;
kukurudza banacka i inne bardzo piękne okazy ze Skwarzawy ; 
z jarzyn, osobliwie buraki, marchew pastewna i kartofle z Olejowa; 
z jabłek pierwsze miejsce zajmują z Meryszczowa Wgo. Czerkawskiego, 

potem złote renety  z Olejowa i krzysie z Białego Kamienia; 
wódki z Białego Kamienia i Olejowa.
Z miodów do picia pierwsze miejsce zajmuje swoją czystością miód z Po­

boczy; nalewki z Meryszczowa Wgo Czerkawskiego odznaczają się swoją dobrocią.
W końcu ma sobie Komisja za miły obowiązek wyszczegónió gospodarstwa 

odznaczające się doborem jako też czystością i jakością wystawionych okazów, a 
mianowicie: Olejów, Kniażę, Biały Kamień, Kołtów i celującą produkcję rozmai­
tych gatunków kukurudzy w Skwarzawie.

Złoczów, dnia 29. stycznia 1869.
Podpisuję K. W odzicki, przewodniczący Oddziału Złoczowsko - Przemyślańskiego. 

W iktor Rzew uski. Bolesław  Komarniuki. W łodzim ierz D zieduszycki 
W łodzim ierz Rozw adowski. E razm  Ó lizar.

Zgodnie z oryginałem:
K. W odz ic k i, przewodniczący.
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K o r e s p o n d e n c j e  * p o w ia t ó w .

1.

Z P o i l o l a  g a l i c y j s k i e g o .

D z i s ia j  g d y  już. t e n  z a p o m n ia n y  i z a p a d ł y  k ra j  lad a  d z i e ń  k o le j ?  d o  S u  
r o p y  p r z y ł ą c z o n y m  z o s t a n i e ,  na c z a s i e  j e s t  z a p o z n a ć  p u b l i c z n o ś ć > .  n . m  W p «  

w d z ie  n ie  p ł y n i e  o n  m i o d e m  i m l e k i e m  w i ę c e j ,  z a s ł u g u j e  j e d n a  P
n ie  n i e  p o d  j e d n y m  w z g l ę d e m .  Z ie m ia  P o d o l a  g a l i c y j s k . e g o  w  o d  W k u
n a s t u  la t a c h  s t r a c i ł a  b a r d z o  na ż y z n o ś c i ,  p r o d u k c j a  s i ę  z n a c z n i e  z m n i e j s z y ł a  <h ł o p  

p o d o l s k i  j e s t  n i e r ó w n i e  u b o ż s z y m  o d  c h ł o p a  w  B e ł z k i e m  , m n y c h  o k o  ca  h  

G a l i c j i ,  s z l a c h c i c  n io  c h o d z i  b o s o  m i ę d z y  s t e r t a m i ,  a e  b . e d u j e  m e  p a t r z ą c  s , ę

na s t e r t y ,  k t ó r y c h  n ic  w i d z i .  T o  j e s t  s t a n  n a s z y c h  w i ę k s z y c h  •
• p o d a r s t w  z m a ł e m i  w y j ą t k a m i  na P o d o l u  d z i s ia j .  A l e  w ł a ś n i e  te, m a ł e  w y j ą t k i

ak w i ę k s z y c h  jak o  t e ż  w ł o ś c i a ń s k i c h  g o s p o d a r s t w ,  k t ó r e  n . e  u p a d ł y  m m , > -

m c h y , ' z ł y c h  c e n ,  w y s o k i c h  p o d a t k ó w  i i n n y c h  k l ę s k ,  a z  k t o r y c h  n . c k t o r e  n a w c  

, ię  p o d n i o s ł y ,  d o w o d z ą  ż c  p r z y c z y n y  u p a d k u  n ie  w  s a m y c h  k l ę s k a c h  > « * • « « «  

i in n e  p o w o d y  na t e n  u p a d e k  w p ł y n ę ł y .  1 t e  p o w o d y  b ę d ą  w ł a s n . e  p i z e d m  

e m  m o i c h  l i s t ó w  g o s p o d a r s k i c h  z P o d o la .

Z a c z n i j m y  o d  g o s p o d a r s t w  w i ę k s z y c h .  J e ż e l i  w  o s t a t n i c h  c z a s a c h  k t ó r e  

g o s p o d a r s t w a  n ic  n ie  u c i e r p i a ł y ,  to  b e z  k w e s t j i  g o s p o d a r s t w a  w i e l k i e ,  k t ó r y c h  

w ł a ś c i c i e l e  p r z e z  d o b r z e  z r o z u m i a n y  w ł a s n y  i n t e r e s  n ie  w y d z i e r ż a w i l i  i  s a m ,  lu b  

p r z e z  z d o l n y c h  r z ą d c ó w  t a k o w e  a d m in i s t r u j ą .  T y c h  p a n ó w  w ł a ś c i c i e l ,  . k t ó r y c h  

r z e c z y w i ś c i e  n a j l e p s z y m i  p a t r j o t a m i  n a z y w a ć  n a l e ż y ,  j e s t  w p r a w  z i e  n i e  w i  

c h  m a j a t k i  s a  j e d n a k ż e  ś w i e c z n i k a m i  na n a s z e m  g ł u e h e m  P o d o l u ,  u n i c h  z n a j d z i e  

i ł u g a  k a t o l ik  p r z y t u ł e k ,  m a s z y n a  p o p r a w n a  u ż y c i e ,  u n i c h  s i ę  w y c  o w a  i n w e n -  

•arz n a  p o ż y t e k  k ra ju .  O n i  t e ż  s a m i  p r z e z  t e n  t r y b  g o s p o d a r o w a n i a  l u d z k i ,  m e  

w y c i e ń c z a j ą  z i e m i ,  i w  t r ó j n a s ó b  k i e d y ś  m a ją tk i  i c h  na w a r t o ś ć ,  z y s k a j ą .  Z n a -  

c h o d z a  s i e ‘ z a ś  m a j a t k i  w i ę k s z e  p o w y d z i e r ż a w i a n e  za  n a j w y ż s z y  m o z e b n y  c z y n s z  

p r z e z ‘w ł a ś c i c i e l i  d z i e r ż a w c o m  ż y d o m ,  z w y k l e  b y ł y m  a r e n d a r z o m  z a u s z n i k o m ,  l u ­

d z io m  n i e m a j a c y m  n a j m n i e j s z e g o  p o j ę c i a  o g o s p o d a r s t w i e  r o l n e m .  T e  m a j ą t k i  

n i e s ł y c h a n i e  u p a d ł y ,  m a j ą t k i  t e  o d a r t e  z w s z e l k i c h  d a w n y c h  o z d o h  z a l u d n i o n e
b r u d n a  z g r a j a  o f i c j a l i s t ó w  żydowskich ,  p r z e d s t a w i a j ą  n a j s m u t n i e j s z y  w i d o k  w  . w i e ­

c i e .  S e r c e  s t  ś c i s k a  p o d r ó ż n e g o  na w i d o k  o b c h o d z e n i a  s , ę  t y c h  u d z .  z  z i e m i ą ,  

z s ł u ż b a  f o l w a r c z n a ,  i n w e n t a r z e m ,  r o b o t n i k i e m .  W s z y s t k o  j e s t  w y r a c h o w a n e  na w y ­

c i e ń c z e n i e  z i e m i ,  z u b o ż e n i e  l i c h w ą  r o b o t n i k a ,  s p l u g a w i e m e  b u d y n k ó w  . z a n i e c z y ­

s z c z e n i e  o z d ó b  d a w n y c h  w  o b e j ś c i u .  N a j c z ę ś c i e j  g d y  w ł a ś c i c i e l  j e s  n t r a c j u s z e m ,  

b y ł y  d z i e r ż a w c a  s t a j e  s i ę  p ó ź n i e j  w ł a ś c i c i e l e m ,  j e s t  z a s  w ł a ś c i c i e l  rzą^ ny■ ,  

w p r a w d z i e  m a j a t k u  c h w i l o w o  n ie  p o z b y w a ,  a le  z k a ż d y m  « m e i n  znic<\  s o l ą w  

n i e g o ,  u w a ż a j ą c  t a k o w y  j a k o  c y t r y n ę ,  k t ó r ą  w y d u s i w s z y  «  'v s ^ s t k ' h  °  W’ 
z a w s z e  k i e d y ś  o d r z u c i ć  z a m y ś l a  od s i e b i e .  P a n o w i e  ci  z w y k l e  p r z e s i a d u j ą c  p o  

m i a s t a c h ,  d r w ią  z e  s z l a c h t y  o s i a d ł e j  i p r z y k u t e j  d o  b ło t a ,  b a w i ą  s i ę  w  s p e  u a c j e  

g i e ł d o w e ,  b a w i a  s i e  c z ę s t o  g ę s t o  w  b a r d z o  ż a r l i w y c h  p a t r y o t o w  a c o  , c h  p a t r y o -  

l y z m  w a r t ,  t o ‘ n i^ c h  ś w i a t  o s ą d z i !  Za p a r ę s e t  z ł o t y c h  r e ń s k i c h  c z y n s z u  r o ­

c z n e g o  w i ę c e j ,  o d d a j e  lud  w  j a r z m o  n i e w o l i  l i c h w i a r z o w ,  z a p l u g a w i a j ą  n a  z a w s z e  

s w o j e  w ł a s n o ś c i  i o d b i e r a j ą  j u ż  n a p r z ó d ,  m o ż n o ś ć  d z i e c i o m  , y  n a  y c  z i e m i a c
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gospodarowali .  Nie w y s tę p u ję  tu  ja k o  żarl iwy w ró g  żydów g o spoda rzów  cywili­
zowanych, ho cywilizowany żyd w niczcm się nic różni od cywilizowanego innego  
c z ło w ie k a , ale oddawanie wsi na pas tw ę a ręda rzom  j e s t  zupe łn ie  to samo, 

j a k  wynajęcie  p ięknych  salonów na szynki dla pospóls twa.  Ja k  z tak iego salona 
z rob i  się obrzydliwa izba ,  tak  ze w s i ,  w k tó re j  a ren d a rz  kilkanaście  lat  p anow a ł ,  
z robi  s ię  śm ie rdząca  ka rczm a  iw  takiej  karczm ie  nie zechce  się po tem  pewnie  
nam sam ym  i dzieciom naszym siedzieć .  Majątków dzisia j zos ta jących  w dz ie rż a ­
wach żydów, m ają tków  n a jp iękn ie jsz ych  w Galicji j e s t  prawie  t r z e c ia  cześć  na 
Podolu. Są  powiaty  ja k  Skałacki , w k tó ry c h  katolicy posiadacze i dz ierżawcy sa 
ju ż  w m nie jszości  *), a ja k  się kapitały  w te s t ro n y  sz lach ty  z innych  okolic 
nie o b ró c ą ,  to z czasem całą  tą okolicą naród  Izraela zapanuje .  Ja k ieg o  zaś ro ­
dzaju są  to ludz ie ,  n iech  s łuży  n as tępu jący  p r z y k ła d :  D zierżawca nazwiskiem 
Baar,  wsi K oziny ,  w spólnik  n a j roz leg le jszyc h  in te resów  w całej oko l icy ,  t r z y ­
mają cykilka g o rze lń  i w ołow ni,  roku  zesz łego  p rz e m y c i ł  130 wołów z Rosji ,  i 
sfa łszow ał c e r ty f ika ty ,  za zfałszewanie k tó rych  temi dniami zos ta ł  do k ry m in a łu  
wziętym. Klęski zarazy  b y d ła ,  k tó re  ro k ro cz n ie  naszą okolicę n a w ied za ją ,  za­
wdzięczamy głow nie  panom dzierżawcom i w łaścicielom Izraelitom . W łaśn ie  
w tej  chwili w ybuchła  zaraza w s ta jn iach  właściciela  Skała ta  Rosenstocka .  Nie 
ma roku,  w k tó ry m  by jak iś  z tych  panów  nie by ł  poszlakowany o rozm yślne  
podpalania. W  tego  to rodzaju  rę k a c h  znajduje się t r zec ia  część  s ió ł  podolskich ,  
czas zatem pom yśleć  by tej  k lęsce  gosp o d a rsk ie j  zapobiedz.

L ichwiarz  tam p anu je  gdzie  j e s t  n ie ła d ,  m a rn o t ra w s tw o ,  p r ó ż n ia c tw o ;  
gdzie  to u s tę p u je ,  tam i l ichwiarz m iejsca  niema. Głównie chęć  m arno traw ien ia  
g ro sza  po miastach p rzez  naszych właścicieli  z iem sk ic h ,  n icpracowania  p rz y  g o -  
sspodai skieh w arsz ta tach  sa m em u,  s tw orzy ła  tę  falangę dz ierżaw ców  by łych  a r c -  
darzów. Otoż g d y  p rz e s ta n ie m y  próżnow ać i s iedzieć  po m ia s ta c h ,  a w rócim y 
do naszych  zagród ,  znikną j a k  kamfora te pijawki w ie jsk ie ,  i s c h ro n ią  się znów 
do karczem  lub b ru d n y c h  mieścin ,  a m y zajmiemy znów to s ta n o w isk o ,  k tó r e ś m y  
po ojcach odziedziczyli .  L ud  nasz b łogosław ić  będzie  każdego  p o w raca jącego  
do s iedziby  w łaśc ic ie la ,  j a k  dzisia j z ło rzeczy  i p rzek l ina  t e m u ,  k tó ry  ich na p a -

“)  W  powiecie  Skałackim , lub w ośc iennej  tego powiatu  okolicy są żydzi  w ła­
ścicielami nas tępu jących  m ają tków : S ka ła t  miasto, S k a ła t  s ta ry ,  Nowosiółka 
Ska łacka ,  P u ła p a n o w k a , C hm ie l iska ,  M o łc za ró w k a , R o s o c h o w a e ie c , Ka­
m ionki .  Dorofi jówka, W ol ica ,  W ychwatyrice,  K ręc i łó w ,  K a ła h a ró w k a , Bil i-  
ł ó w k a , Nowmsiołka T o u s teck a ,  Iwanowka pod T re m b o w lą ,  L iczkowce, T r y -  
buchowce. D zierżawią zaś n as tępu jące  m a ją tk i : Krasne,* Sadzawki, T o u s tc ,  
Borki  m a łe ,  K ozina ,  L uka,  Lezrów ka,  Poznanka g n i ł a ,  S k o m o ro e h y ,  P r o -  
sz ow a,  S o ro c k o ,  Z a ru b iń c e ,  H leszaw a, Borki wielkie, Dyczków, C h o d a cz -  
ków, Kostusia. A zatem na 13 milach kw adratow ych  , o 63.000 m iesz k ań ­
ców, znajduje  się połowa p rz e sz ło  majątków w ręk ach  praw ie  bez w y ją t ­
ku, by łych  a re n d a rz ó w ,  k ram arzów  m ałych  m ias tec zek ,  l ichw iarzów , ludzi 
bez na jm nie jszego w ykształcenia  i p o św ię ca jących  w szystko  tylko dla zysku 
chwilowego. Nawet najmniejsze j  nadziei  niema żeby ich potom stwo się od 
nich  w y ró żn i ło ,  gdyż  zupe łn ie  dzieci  swoich nie ksz tałcą.  Oddanie ziemi 
naszej i ludu naszego  dla chwilowego zysku w ręce  t a k ie ,  nie j e s t  że to 
okropnym  grzechem  , zapy tu ję  się w szystk ich  p a t ry o tó w ?
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s tw ę l ichwiarzom oddał. A że nie j e s t  tak trudno  na naszein Podo lu  g o sp o d a ro ­
wać, ze nasza ziemia wdzięcznie jsza ja k  każda inna ,  że z łudne są czynsze  d z ie r ­
żawców ży d ó w ,  a daleko w iększe  zyski będziem y mieć  z w łasnej  adm in is t rac j i  

o tem w późnie jszych  listach.

2 .
Z P o k u c i a .

Do szczup łego  g rona  ko responden tów  „R o ln ika1*, k tó ren  dział w Gazecie 
rolniczej W arszaw sk ie j  najwybitniejszą a razem  cenną r u b ry k ę  s ta n o w i ,  dokładam 
ce g ie łk ę ;  jeże l i  tylko zdołam odpowiedzieć wymaganiom czy ta jących  i zakresowi 
p isma, t rzym ając  sie p rzys łow ia  „Niech każden jako  może d o b ru  pub l icznem u
dopom oże .“

J c rc m ja d ą  o zbiorach ,  o lichym wydatku w ziarn ie ,  zaczynać nie m y s ie ;  
odwzorowanie biedy tego ro czn e j  w y s ta rcz y  aż nadto dla nas s a m y c h ;  na cóż mam 
nią  s t r a s zy ć  czy tającą p u b l iczność ,  gdy w obecnych  czasach  na pewno p r z y ­
p u śc ić  można że z każdego kąta  ziemi naszej zarówno wychyla ona g łowę. Gdy 
jed n ak  każdemu się zdaje że to, co go dolega, j e s t  j u ż  najdotkliwsze , p rz e to  nie 
j e d e n  może z czy ta jących  d ręczony  w łasnem  niepowodzeniem  dozna bodaj u lg i ,  
jeże l i  wspomni że są ludzie,  k tó rzy  s to k ro ć  większą b iedę  znosić  m u sz ą ,  a j e ­
dnak c ierp liw ie  znoszą nie opuszczając  rąk.

Poczynam  więc od opisania  zmian w tu te jsze j  gospoda rce ,  o postęp ie ,  k tó -  
ren  od kilku lat  w zawody z zas tarza łym  p rzesą d em  i n iedow iars tw em  na w s z y s t ­
ko, co nowe, o lepsze  walczy.

N iczaprzcczen ie  p rzo d u je  w tej  m ierze  sąsiedni .ska rb  Tłumaeki ; każden 
nowszy wynalazek znalazł  tam zastosowanie, a p r z e z to  s ta ł  się p rak ty czn ą  szkołą 
doświadczeń dla nas. Z ciekawością  spog lądal iśm y na sp row adzone  bydło  o r y g i ­
nalnej  r a s y ;  h o lende rsk ie j  i sz w ajcarsk ie j ,  zkąd te raz  za po m ie rn ą  cenę  bujaki  
czyste j  krwi p ob ie ram y;  z zajęciem p rzypa tryw a liśm y  się spo rządzen iom  nawozow 
p rzez  dom ieszki  wapna, k rwi b y d lę c e j ,  kości i s a l e t ry ;  o rce  p opraw nem i  p ł u ­
gami i z g łę b ia c z o m , b ronom  c ię ż k im ,  w ypie laczom , żelaznym w ałkom , g a r e to -  
wskiin siewnikom, k tó re  praw ie  od lat ośmiu w użyciu  są ;  m łocarn i  parow ej ,  a 
gdy temi narzędziam i up raw ne  łany bujną  zielonością  się o k ry ły ,  g d y  roś l iny  
rzędam i posadzone chw as ty  i zielska w ypar ły ,  gdy p rz y  zb iorach  zrob il iśm y sm u ­
tne porów nanie  z naszemi, w tedy  dop iero  ustąpiło  n iedowiarstwo i w ą tp l iw o ść ,  a 
każden z nas liczebnie p rzek o n a ł  się o konieczności  zmiany. Od tego  czasu  da­
tu je  się zw ro t  ku lepszem u, dawna op iesza łość  i n iedbals tw o ustąp iła  s ta ran n ie j ­
szej upraw ie  r o l i , różnego  rodzaju  nawozy, a te raz  powoli i rzędow ą upraw ę za­

prowadzamy.
Kwestja  siewników rzędow ych  poruszona  w Rolniku, powoduje mię n iek tó re  

spos trz eżen ia  na w łasnem  doświadczeniu o p a r te ,  jako też  rezu l ta ty  os iągn ię tych  
korzyści  podać do wiadomości.

Podstaw ą do użycia  rzędow ego  siewnika j e s t  p rzysposob iona  ro la ,  na k tó re j  
on działać ma. Siewnik użyty tam. gdzie rola nienależycie p rzygo tow ana  j e s t ,  
lub t ro c h ę  zachwaszczona, g rudow ato  zawłóczona lub zbyt wiele wilgoci posiada ,  
więcej s t r a t  niżeli korzyści  p rz y n ie s ie ;  z tego powodu nie w szędzie  da się
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zaprow adzić  rzędow a u p r a w a ,  i nie zawsze można się zarzec  rę c z n e g o  s ie w u .  
S topn iow o ,  gdy  więcej p racy  dołożym y około u p raw y  roli, g d y  u sun ie m y  p r z e ­
szkody, k tó ry c h  siewnik nie j e s t  w s tan ie  p o k o n ać ,  w takim raz ie  stanie  s ię  o n ,  
podobnie  ja k  m łóearn ia ,  n iezbędnem  narzędz iem  po większych  fo lw ark a ch ,  i n ie ­
zaprzeczone ko rzyśc i  przyn ies ie ,  a jak ie  one s ą ,  niceh posłużą  cyfry ,  k tó re  z w ła ­
snego  doświadczenia podać  m ogę  :

K o s z t a  s i e w u  r z ę d o w e g o :  

na 130 m orgach  wys ia łem  w 16 dniach 89 k. pszen icy  po 7  z ł r .  —  c. =  623 z łr .  —  c
16 dni roboczych  z s iewnikiem, 4  koni, 3 ludzi, razem  po 2 „ 30 c. =  40  „ — c.
16 „ „ z wałkiem, 2 konie i 1 człowiek po . —  „ 90 c. =  14 „ 40 c.

Razem . . . 677 z ł r .  40 c.

K o s z t a  s i e w u  r ę c z e g o :  

na 130 m o rg a c h  w yszłoby ja k  u nas po  %  =  160 k. p szen icy  . 1120 ., —  „
26 siewaczów po 43 c e n t .......................................................................................... 11 „ 70 „

Razem . . . 1131 z łr .  70  c.

Zaczcm tylko na siewie pszen icy  zaoszczędziłem  430 z ł r .  O prócz  tego  
zas iew rę c z n y  teg o  roku,  z powodu n iepam iętnej  po su c h y ,  dop iero  po p ie rw szym  
deszczu  w 6 tygodni n ierówno pow sch o d z i ł ,  g d y  tym czasem  za siewnikiem do 8 
dni pomimo p osuc hy  w szystk ie  rzędy  równo zazie lenia ły  s i ę ;  w ege tac ja  n ie rów nie  
s i ln ie jsza  zw róciła  nawet uwagę chłopków, ty ch  najw iększych  n iedow iarków  p o ­
stępu ,  k tó rzy  z początku siewnik jako  w y m y sł  niemieckie j  fantazji uważali,  a t e raz  
dwom na ich p ro śb ę  niwę siewnikiem obsia łem .

Siewnik  13rzędow y sp row adz i łem  z P ra g i  od Dorosza <fc Coinp.,  z t r a n s p o r ­
tem  kosz tował 333 z ł r . , .chociaż praw ie  o 63 z łr .  tańszy  niźli S c h n e i t l e r a , za­
w sze  wolę Berl ińsk i ,  bo w yrób  p. B orosza  widać że obliczony na n ieśw iadom ość 
nabywcy i p ręd k i  o d b y t ;  każda część  składowa niedbale w ykończona ,  m a te r ja ł  
lichy. L iczono tylko na to że pokost  p ok ry je  rażące  n iedosta tk i ,  nizka k o n s t ru k c ja  
kół  nie j e s t  w stanie  bez uszkodzenia  p rz e b y ć  u nas zwykle wysokich  p ro g ó w  
po s'odol 'ach lub s z o p a c h ,  a nawet g ru d y  wielkiej . Kamieni nie może ominąć. 
Tylko za pom ocą do b reg o  kowala m og łem  od b iedy  kam pan ję  s iewną u k o ń czy ć ;  
w dodatku bez in s t ru k c j i  t r z e b a  było sam em u na oślep dość  kosz towną p ró b ę  
odbywać.

Powinnością  każdego j e s t  w p o rę  o s t rzed z  od p o d obnych  n ad u ż y ć ,  a do 
tego  najwłaśc iwsze  m ie jsce  j e s t  w „R o ln ik u 11.

T .  T .
z nad D n ies t ru .

P r e l im in a r z  b u d ż e tu  M in is t e r s tw a  r o l n i c t w a  na
r o k  1 8 8 0 .

Zw róciw szy  uwagę na obudzone życie i ru c h  w s z e c h s t r o n n y , k tó ry  od 
czasu  rozpoczęcia  czynności  nowego M inis ters twa ro ln ic tw a ,  i danego p rzezeń  
wsparc ia  ro ln ic tw u ,  nie tylko w kołach  T ow arz ys tw  g o s p o d a r s k i c h ,  ale w ogóle 
we w szystk ich  w ars tw ach  rolniczej  ludności się o b ja w ia , z zajęciem czy ta  się
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preliminarz tegoż Ministerstwa na rok następny, któiy ma dostarczyć śioilknw 
nie tylko do utrzymania i nadal tego co już zostało dokonane, ale i o wiele jeszcze 
wyżej podniesienia tej dotychczas tak wielce zaniedbanej gałęzi bogactwa k ra ­

jowego.
C a ł a  s u m a ,  której  Ministerstwo rolnictwa żąda, po potrąceniu własnych 

dochodów od Rady państwa, na zarząd centralny, akademje lesnieze i za a y 
naukowe, na gospodarstwo krajowe, zakłady górnicze i  stadniny państw , J  

nosi 1,799.200 złr. w. a.

Z tej kwoty na cele czysto rolnicze wypada :
Na muzeum g o sp o d a rsk ie ........................................................  10.000 złr. w.
Subwencje gospodarstw w z o r o w y c h .................................  12.000 „
Stacje doświadczalne   -0.000 „ «
Obrady delegatów Towarzystw gospodarskich i innych

znawców z a u f a n y c h .................................................... 10.000 -  „

Na podniesienie rolnictwa i uprawy łąk.

Na rozdawanie n a s i o n   3.000 zli .  w. a.
Zapomogi na przedsiębiors twa w celu nawodniania, i

o s u s z a n i a ........................................................................  20.000 „ »
Zakładanie łąk według systemu Petersona . . . .  3.000 „ „
Nawóz A l p e j s k i   3.000 „ „
Premje za wzorowe urządzenie nawozów i gnojówek . 3.000 „
Na rozdawanie maszyn r o l n i c z y c h ........................................  3.000 „ «

Na podniesienie chowu bydła-

a )  Chów' bydła.

Na premje za chów bydła i na ciągłe zakupno i u t rzy­
mywanie dobrych b u h a j ó w .....................................  100.000 „ »
wyłącznie dla Austrji wyższej 8.500 złr. w. a.

Napawanie‘b y d ł a ......................................................................  l0 -000 » »

i )  Cli(5w owiec, nierogacizny i drobiu.

Na urządzanie targów i w y s t a w   o.OOO „ „
c )  Na prowadzenie re jestrów rodowodowych . . . .  1.000 „ „
d )  Sztuczne zarybianie i pszczelnictwo ........................ 10.000 „

Na podniesienie jedwabnictwa.

Na stację doświadczalną, uposażenie Towarzystw j e -  
dwabniczych, rozdawanie nasion i komisje j e -  
d w a h n i c z e   23.000 -  -

Na podniesienie innych szczegółow ych gałęzi gospodarstwa kra­
jow ego.

u )  Płody mleczne.
Na wystawy masła i sera, tudzież na nagrody . . . .  3.000 złr. w. a-
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Na rozdaw anie naczyń do ro b ien ia  m asła  i s e r a ,  n 
objażdżki pouczające  ce lem  zaw iązyw ania Sto

 .................................................
6 ) Sadow nictw o, og rodnictw o i upraw a w ina . . . .
c )  U praw a lnu i k o n o p i .......................................................
d )  U praw a c h m i e l u .................................................................

Na naukę rolnictwa.
S ubw en c je  k u  p o d n ies ien iu  nauki r o ln ic tw a ....................  72 .000
Na b ib ljo tek ę  w ydziału  tech n iczn eg o  i g ó rn iczeg o  . . t.oOO
Na C zasopism o w ydziału  tech n iczn eg o   ............................  3 .000
Na s ta ty s ty k ę  ż n i w ........................................................ 20.000
Na inne k om isy jne  ob jażdżki i zapom ogi up raw y  k r a ­

jo w ej ................................................................  3 3 0 0 0
R ozm aite w ydatki na g o sp o d a rs tw o  w k ra ja c h  k o ro n ­

nych  (o g ło sz e n ia , zw ro t kosz tów  po d ró ży  i t. p .)  439

2 .000  z łr . w. a .
17.000 „ „
10.000 „ „

5.000 „ „

C. Budżet folwarku Dublańskiego na rok 1 8 6 8 /9 .
P ra s jrc h ó d .

W I. p ó ł r o c z u :

o)  Z c h o w u  z w i e r z ą t :
K oni 5 sp rzed a ż  s t a r y c h ..................................................4 0  z ł r . )  m  r f r _

) n a ję te  z a p r z ę g i  i* '8 ” 5
, ( sp rz e d a ż  s ta ry c h  i j a ł ó w e k  638  „ ) ^ g g  n

Krow  ( z n a b i a ł u ............................................................ 600  „ J
N iero g ac izn y  s p r z e d a ż   78  „
O w iec sp rzed a ż , baranów  i s k o p ó w   880  „
P asie k a , sp rzed a ż  m i o d u   40 " 2384 l ł r -

b )  Z p r o d u k c y i  r o l n e j :

R z e p a k ............................................................................................................ 060  z*r -
L n i a n k a   * ł0  ”

  80  „
.  ...........................................  363 .,

P ro so    80
Zyto ozim e  ......................... ....
P sze n ica  o z i m a ........................................................................................................ ”

. . . . .  420  -  3300 z łr .P szen ica  ja r a  ....................................................................................

r .)  Z o g r o d u :

W arzyw a ..................................................................................... 30 ł , r -
Sad w y n a ję ty ........................................................................................ * M "
C hm iel .   433 V  240 Z ,r-

d )  R ó ż n e :

............................................... *. m .
M ł y n ........................................................................................................

Razem . 6384  z łr .
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W U. p ó ł r o c z u :

a)  Z c h o w u  z w i e r z ą t :

Koni , . ,
( najęte zaprzęg
(sprzedaż 4 b u h a jk ó w .................................200

Krów < „ 4 j a ł ó w e k .....................................1t>0 „ f 800
[z  nabiału........................................................ 000

Owiec: baranów 4 . . . . . ............................  200 „ )
» wełny 400 W  400 ,. j

b)  P r o d u k t a  r o l n e :

Nalcżytość za sprzedaż z b o ż a .............................. 180 ,, )
H r e c z k i  2 0  kop/*. U 7 l r .  . . . . . . . .  1 . l 0 w (

j sp rz ed a ż  s t a r y c h .............................................. 40 z ł r . ) ,|,,_
j najete z a p r z ę g i ...............................................120 » J

vrów S*

!
540

Grochu 15 „ a 6 „  00
Kartofli 80 „ : a 1% »  I 20

c)  Ogród:
N a sio n a ..................................................................................................  00 „

il)  Różne :
Propinacja...........................................................................150 „ )
Wynajęte sznury łaki f20  a 5 z ł r . ) .........................100 „ ( ~',U ”

2510

205 * 60

Suma ogólna p r z y c h o d u  . . 8894 złr.

W y d a te k .
W I. p ó ł r o c z u :

Robocizna po 1. styczniu 1809. ro k u   1507 złr. 29 kr.

t ekonoma . . . .  200 z łr . .
Płace: s t •» r » • o**n > . . . • » »<( służby folwarcznej 3o0 „ \
Różne wydatki bieżące na czeladź, naprawę bu­

dynków, kucie koni etc  018 „ 61 „

Przykupno karmy: owsa . . 78 złr. —  k r ..
„ kukurudzy . . 91 „ 40 „ /
„ makuchów . . 50 „ 20 „ t
» siana dla owiec 40 „ —  „ z

Asekuracja od gradu . . 20 „ —  „ )
q »  | t  (  • ' ”  «„ „ ognia . . o.» „ 11 w )

P o d a t k i   392 77 „
R a z e m  ...................................... 3439 złr. 38 kr.

W II. p ó ł r o c z u :

Robocizna po 1. lipcu 1869. r o k u   800 złr. —  kr.
Płace ekonoma i s ł u ż b y   050 —  »
Różne w y d a tk i   550 „ ..

Przykupno karmy:
Owsa 200 korcy a 3 złr. . . . 600 złr.',
Kukurudzy 80 k. a 4 złr. 50 kr. 360 „ ? . 1200 „ —  -
Siana 10 sąż. a 24 złr.............  240 * )
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Przykupno nasienia: 

Bobiku 5 k . i i  złr. . . .
Wyki 10 k. ii 0 złr. . . . •
Pszenicy jare j  10 k. ii 0 złr.
Owsa 60 k. a 3 złr. . . .
Asekuracja od gradu . . .
P o d a tk i ..........................................
N iep rzew id z ian e ........................

33
60
60

180

323

20
400

23 62

Przychód
Wydatki

R a z e m  . 3870 złr. 62 kr
Ogólna suma w y d a t k ó w ....................... 7310 złr.

K e s l a u i e n i e .
........................................................  8894 złr.

  7310 „
D o c h ó d ............................  1584 złr. —•> kr.

z którego wydano na powiększenie k a p i t a ł u  s t a ł e g o ,  mia­
nowicie:

*Na przykupno narzędzi i inwentarza . . 330 złr. —  kr.
Dobudowanie o w c z a r n i ........................... 683

„ k i e r a t u ................................ 222
Na materjał  do budowy gnojami . . . ■ 123

23
20
20

1578R a z e m  ...................
Pozostaje p r z e t o ........................

na zaspokojenie długu ciążącego na majątku Dublany, którego
spłaty w rocznych ratach w y n o s z ą ..............................................   •
które dotąd Towarzystwo z własnych funduszów opłacało.

Z Rady Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego 

Lwów, dnia 3. lutego 1869.

63
5 złr. 35 kr. 

1013 złr. , a

Vfe a lnc  Kgronia«l*ci«ie T o w a r z y s tw a  g o sp o d a r ­
s k ie g o .

Dnia 11. b. m. zebrało się walne Zgromadzenie Towarzystwa gospodar­
skiego i obraduje z niezwykłą gorliwością. Posiedzenia odbywają się regularnie 
dwa razy na dzień i trwają  do późnej nocy, a członkowie zbierają się zawsze 
w znacznym komplecie. Jakoż Zgromadzenie obecne ma ważne przed sobą zada­
nie, mianowicie uchwalenie nowego statutu Towarzystwa, mającego być podstawą 
zupełnej reorganizacji Towarzystwa. Je s t  to głównym przedmiotem obrad obecne­
go walnego Zgromadzenia. Już na drugiem zaraz posiedzeniu wicczornem dnia 
pierwszego rozpoczęły się bardzo ożywione obrady nad statutem i trwały przez 
wszystkie posiedzenia dni następnych.

Zgromadzenie zagaił w czwartek dnia 11. b. m. prezes Towarzystwa go­
spodarskiego p. Kazimierz Grocholski.  W przemowie swej podniósł ważność 
stanowiska rolnictwa w ogóle, jako podstawy materjalnego dobrobytu kraju, wska­
zał iż rząd obecny przyszedł  wreszcie do przekonania iż ważny ten dział in te re ­
sów krajowych wymaga troskliwszej jak dotąd pieczy ze strony r z ą d u , iż nie
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y o b rae  ale i dad n a l e ż y ; a Tow arzystw a  go sp o d a rsk ieg o  zadaniem j e s t  bye 
w ym względzie  p o śred n ik iem  pomiędzy rządem  a in te resam i ro ln ic tw a ,  k tó re  
o zadanie pozos ta je  toż same czyli rząd  będzie  bardzie j  scen tra l izow any  w W ie ­

dniu, czy też o b sz e rn ie js zą  kraj uzyska  autonomję.

Po p rzem ow ie  powyższej  t r e śc i  p r z e d s ta w i ł  p re z e s  Z grom adzen iu  kom isa­
rza rządow ego  p. P o d lc w s k ic g o , tudzież  de legatów  innych Tow arzystw , mianowi- 
«*e delegatów  T ow arz y s tw a  ro ln iczego  Krakow skiego  pp.  Szum ańczow skiego  i 

e redyńsk iego ,  T o w arz y s tw a  ogrodniczo  -  sadowniczego L w owskiego pp. W łodz i­
mierza h r .  R ussock ie go  i Tetzlofa, T o w a rz y s tw a  S ty ry js k ie g o  i Kraiósk iego ,  .tego 
I c K azimerza h r .  K ra s ic k ie g o ,  T ow arzys tw a  Morawskiego i Szlask iego  p. 
ana h r .  Załusk iego ,  T ow arz ys tw a  Czesk iego ,  W yższo  -  au s t r jack iego ,  Karynckie<*o 

S a lzb u rsk ieg o  i T y ro ls k ie g o  p. G re l ió s k i e g o , T ow arz ys tw a  Bukowińskieo-o bar.  
G ostkow skiego ,  i T ow arz ys tw a  C horw ack o -S law o ń sk ie g o  p. Boehma.

Z grom adzen ie  rozp o czę ło  swe czynności  w yborem  komisji ,  złożonej z p i ę ­
ciu członków, do spraw dzenia  rachunków  i budżetu  T o w arz y s tw a ,  tudzież szko ły  
■ folwarków w Dublanach. Komisję  tę  sk ładają  pp. Apolinary  J a w o r s k i ,  Maciej 
S e rw a tow sk i ,  A lf red  .Młocki, Z ygm unt  Kotkowski i L eszek  lir. Borkowski.

Na wniosek kom ite tu ,  p rzed ło żo n y  p rzez  w icep rezesa  T ow arz ys tw a  p. Jana  
h r .  Załuskiego,^ uchwaliło  Z grom adzen ie  j e d n o g ło śn ie  p r z e z  aklamacje mianować 
księcia Leona S ap iehę  cz łonkiem honorow ym  T o w a rz y s tw a ,  a do ułożenia o d p o -  
w iednego  a d re s u  wybrano komisję złożoną z pp. So łd ra czy ń sk ieg o ,  W itolda lir 
Borkow skiego  i W ładys ław a  Zawadzkiego.

D y re k to r  Zakładu Dublańsk icgo  p. Stru s iew icz  odczy ta ł  sp raw ozdan ie  d y ­
rekcji  o s tanie  szko ły  i gosp o d a rs tw a  fo lwarcznego w Dublanach, poczem  na wnio­
sek  księcia  Adama S ap iehy  otw orzono  dobrow olną  s u b s k ry p c ję  na zakupno m atek  
ro zp łodow ych  dła podnies ien ia  owczarni  zarodowej w Dublanach.

P re z e s  lo w a rz y s tw a  p rz e d ło ż y ł  sp raw ozdan ie  z odbytej  konferencj i  d e le ­
gatów Tow arzystw a  z. J .  Kxccll. M inis trem  rolnic twa w Wiedniu.

K om ite t  p rz e d s ta w ił  wniosek względem zmienienia  sy s te m u  rachunkow ośc i  
lo w a rz y s tw a ,  a to w sku te k  polecenia  danego mu p rz e z  p r z e s z łe  walne Z g ro m a ­
dzenie. Z grom adzenie  o b e c n e ,  na p rzed s taw ie n ie  pp .  W łodz im ierza  h r .  R u s s o c -  

■ ego i Kazimierza h r .  K rasickiego,  uchwaliło  pozostawić  r zecz  t ę  sainemuż k o ­
mitetowi uważając j ą  za sp raw ę  w ew nętrznej  adm in istrac ji .

Na wniosek kom ite tu  uchwalono zmianę dwóch parag ra fów  regu lam inu  k o ­
mitetu,  mianowicie że cz łonek  kom ite tu  p r zes ta je  być nim jeże l i  p rz e z  t r z y  m ie ­
siące  nie uczęszcza na posie d zen ia ,  po w tó re  że uchwała  kom ite tu  może być n a -  
p o w ró t  wzięta pod o b rady  i zamieniona, jeże l i  j e s t  n iew ykona lną ,  lub p r z y  zmia­
nie s tosunków , sko ro  zażąda tego  pięciu członków  kom ite tu .

Gdy po załatwieniu powyższych czynności  miano p rz y s tą p ić  do odczytania  
sp raw ozdań  z Oddzia łów  pow ia tow ych ,  wniósł  p. Apolinary  Jaw orsk i  aby dla 
oszczędzen ia  czasu p o trz e b n e g o  na odczytanie  dw udzies tu  t r z e c h  spraw ozdań ,  p o ­
p rz e s ta ć  na og łoszen iu  ich d ru k iem  w „R o ln iku -  a p r z e j ś ć  do dalszego p o rz ą d k u  
dziennego . P rzec iw  og łaszan iu  w szystk ich  spraw ozdań  w „Rolniku" w y s tą p i ł  cz ło ­
nek kom ite tu  p. Antoni Jab ło n o w sk i ,  p rzedstaw ia jąc  iż sp raw ozdania  t c ‘zapełn iłv  
by wyłącznic sobą ca ły  rocznik  cza s o p ism a ,  poczem  na wniosek  pp. H enryka  
D u rsk ieg o  i księcia  Adama Sap ieh y  uchwalono p o ruczyć  delegatom  Oddziałów 
p rzeczy tan ie  i zes taw ien ie  porów naw cze  w szystk ich  sprawozdań p o m ien ionvch  i
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przedłożenie ogólnemu Zgromadzeniu na jednein z przyszłych posiedzeń streszczo­
nego zbiorowego sprawozdania z tego, co się w nieb zawiera.

W chwili gdy niniejsze sprawozdanie oddajemy pod prasę, obraduje Z g ro ­
madzenie od dłuższego już czasu nad projektem nowego statutu Towarzystwa. 
Dalsze sprawozdanie o toku obrad podamy czytelnikom naszym w przyszłym ze­
szycie „Rolnika*.

X V I. i X V II .  L ista  s k ła d e k
funduszu s typendy jnego  im ienia  lir. Kazimierza K ras ick iego .

Z poprzednich składek było 1549 złr .  50 centów i 200 złr. w listach za­
stawnych.

Jego Excell. ks. Arcybiskup Wierzchlejski 10 złr., pp. Hudetz Wacław 
5 złr., Kminger Karol (prócz  dawniejszych 10 z łr .)  10 złr.

I’. Łysakowski Leopold 2 złr.,  półroczna prowizja od 2 listów zastawnych 
4 złr., Dr. Jasiński 5 z ł r . , od książeczki kasy oszczędności nr. 3160 narosła p ro ­
wizja do końca 1868. roku 17 złr. 79 cent.;  razem z powyższą kwotą 1603 złr. 
29 cent. i 200 złr. w listach zastawnych.

O strzeżen ie .
Ponieważ fabryka soli potasowych Kałuskieh pod f i rm ą :

. ..Mar” u l ie s  & C'omp.“
dotąd wyrobów swoich analizie chemicznej w laboratorjum akademji technicznej 
nie poddała, jak to mylnie w cenniku swoim głosi ,  przeto ma sobie komitet To­
warzystwa gospodarskiego za obowiązek uwiadomić o tern szanownych gospoda­
rzy, przestrzegając ich aby nie zakapowali preparatów , których wartość nawo­
zowa nie j e s t  znaną.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego.
Lwów, dnia 21. stycznia 1869.

„Przewodniczącym Oddziału Ilusiatyńskiego został  obrany na ogólnem 
zebraniu Oddziału dnia 28. stycznia 1869. Wny. L e o n a r d  H o r o d y s k i ,  w miej­
sce ks. W olińskiego, który ustąpił.

C e u y  t a r g o w e ,  13. lutego. Na wczorajszym targu we Lwowie były 
następujące ceny przeciętne czterech gatunków' zboża i innych artykułów, a mia­
nowicie: mec pszenicy (86 27) 3 złr. 66 ct„ żyta (82 27) 2 złr. 90 ct., jęczmie­
nia (70 27) 2 złr. 10 ct., owsa (50  2?) 1 złr .  70 ct., hreczki 2 złr .  50 ct.,
grochu 1 złr. 90 ct., ziemniaków 87 ct., cetnar siana i  złr. 38 ct., słomy
w okłotach 91 ct., na paszę 86 ct., sąg drzewa bukowego 10 złr .  50 ct., sosno­
wego 8 złr.

W iceprezes : 
Jn»  Zuluski.

S e k re ta rz :
J. Grelingcr - Greliński.


